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Na Święto Ludowe
Jesteśmy na dobrej drodze 1 z ncej nie zejdzóemy

1 5  lat tanu, gdy na Kongresie Zjednoczę* 
nia chłopskiego ruchu politycznego doszło do 
ostatecznego zlania się trzech skłóconych 
dotąd stronnictw ludowych w jeden potężny 
nurt, uchwalono również obchodzić w pierw* 
szy dzień Zielonych świątek święto ludowe 
jako symbol jedności wsi i je j walki o lep
sze jutro warstwy chłopskiej i całego Naro 
du, w którym la warstwa jest nie tylko naj
starszą i najliczniejszą, lecz także pod każ 
dym względem podstawową. Jeśli wybrano 
na ten cel właśnie Zielone świątki, to nie tyl 
ko dlatego, że są one „zielone", jak nasze 
sztandary i nasza czterolistna koniczynka, ale 
także w tym odczuciu, że święta owe to czas 
najbujniejszego rozrostu i rozkwitu całej 
przyrody, z którą właśnie bytowanie chłop- 
skie, chłopska praca i chłopska natura zwią
zane są nierozłącznie i niepodzielnie., tr zy  
jęcie tej właśnie daty na święto Ludowe 
symbolizuje zatem wykrystalizowanie ideo
wej postawy i okrzepnięcie politycznej orga
nizacji chłopów polskich, jest wyrazem po
czucia dojrzałości tej warstwy do współgo
spodarzenia w swoim państwie i wzięcia peł
nej odpowiedzialności za jego losy. Stwier
dza fakt, że chłopi nie dadzą się j uż zepchnąć 
nikomu do roli podściółki, z której wiły so
bie ciepłe gniazdko różne rasowe czy klaso
we, stanowe czy partyjne elity.

Święto zbratania
Wyrósłszy ze zbratania chłopskich serc i 

myśli, jest nasze święto Ludowe w najgłęb
szej swej istocie świętem braterstwa. Jest 
nim również i z tego względu, że hasło bra
terstwa, rzucone przez Chrystusa jako przy
kazanie ludzkości, a przez Wielką Rewolucję 
Francuską podniesione do roli ideału demo
kratycznego, lecz stale spychane na szary 
koniec lub odrzucane jako bezwartościowy 
łachman, stanowi osiowy punkt w ideologii 
Ruchu Ludowego. Bo prawdziwa demokra
cja, prawdziwe władztwo Ludu pracującego 
opierać się może tylko na zgodnym współ
działaniu wszystkich tego Ludu warstw, a 

'trwały pokój i prawdziwy postęp ludzkości
—  tylko na harmonijnej współpracy wszy
stkich narodów, całego człowieczeństwa. Ide
ologia walki —  obojętnie pod jakim prowa
dzonej hasłem i pozorem, obojętnie jakim 
zabarwiona mitem —  wydać może i musi ja 
ko owoc tylko niewolę, wyzysk i ucisk, po
głębia tylko nieuchronnie niedolę, na którą 
skazana jest ułomna z przyrodzenia i słaba, 
choć na obraz i podobieństwo boskie stwo
rzona istota ludzka, życie je j wypełnia i tak
— z natury rzeczy —  nieustanna walka z 
głodem, chłodem i chorobami; walka z sobą 
samym o wyzwolenie w sobie pełni człowie
czeństwa, o przezwyciężenie żądzy posiada

nia i znaczenia, strachu i pychy. Czyż war
to i wolno robić jeszcze z walki cel i oś wszel
kiego społecznego działania, jądro całej mo
ralności i umysłowości? Ludzkość podnosi 
się wzwyż nie przez posiew nienawiści i nie 
przez wzajemne wyniszczanie się ludzi, ale 
poprzez nawiązywanie coraz to liczniej szy chi 
i trwalszych' więzów wspólnoty społecznej i 
duchowej, w której nie musi zatracać się 
żadna wartościowa jednostka, ginąć żadna 
istotna wartość.

Pod znakiem walki
Ruch Ludowy —  ideowo-wychowawczy i 

polityczny, młody i stary — nie tylko wy
wiesił szczytny ideał braterstwa na swoich 
sztandarach, lecz go realizował od początku 
w całym swoim dwalaniu, we wszystkich 
dziedzinach syej pracy. Otoczony zewsząd 
możnymi wrogami, którzy walkę o -woje, 
przystrój one zwykle w lśniące piórka, lecz 
zawsze ciasne, jednostkowe i grupowe cele

B IENIEK JÓZEF

JVA Ś W IĘ T O  LUDOWE
Strugami miedz, rzekami dróg 
Płyną ku miastom fale chłopów,
Milionem serc —  milionem nóg.
Bije pod niebo łoskot kroków,
Dzwoniąc potęgą niezmierzoną 
Polski Ludowej Hymn Zielony.

Skroś pól —  w poszumach chlebnych zbóż 
Płyną ku miastom rzeki ludu 
Milionem głów —  milionem dusz •—
By dnie co grzęzną w męce trudu, 
Pokrzepić chłopskiej siły chlebem, 
Podźwignąć mocą dłoni zgrzebnej.

Ze wszystkich wsi —  ze wszystkich chat 
Idą i idą niezliczeni.
Nad nimi chłopskiej wiary kwiat: 
Sztandarów milion się zieleni.
Idą ku Tobie, Polsko miła,
Budować los Twój chłopską silą.

„N ie straszny dla nas burzy czas",
Ni rozpraw srogich płytka zamieć,
Miliony serc —  sztandarów las —
Oto przemożna wsi odpowiedź.
Bo ci, co żywią i co bronią,
Muszą swój los wziąć w swoje dłonie.

Z wytkniętej drogi nikt i nic 
Nie cofnie marszu chłopskiej armii,
Aż się wyśniony ładu szkic 
Ciałem oblecze —  sławą zabrzmi.
Aż się praw zbożem i dobroci 
Odzieje Polska i nasyci.

oraz programy u$trojowe podnosili do ran
gi nienamBzalnegtr dogm&ta, ni* mógł ten
Ruch wychodzić dobrze na pwojej polityce, 
nie był w stanie zapewnić sobie zwycięstwa 
nad nieprzebiarającymi w środkach prze
ciwnikami. Ręka, którą wyciągał do nich 
raz po raz, nawołując do zgody i współdzia
łania w interesie dobra Ludu i Ojczyzny, 
bądź trafiała w próżnią, bądź też przetrą
cały .ją zdradzieckie uderzenia.

Zamiast zrozumienia i uznania spada
ją  rur nas obelgi i ck »y ; raz po raz, ąjioć 
coraz to ktoś inny narzuca się nam z „do
brymi" radami i „mądrym" kierownictwem.

Dobre rady i życzliwą pomoc przyjmiemy 
zawsze chętnie, natomiast na niczyje kie
rownictwo zgodzić się nie możemy. Nikt na
wet nie ma prawa żądać od nas zdrady ide
ałów, które stanowią sens i rację naszego 
istnienia- Zdając sobie sprawę z tego, że 
ideałów tych nie da się zrealizować bez wal
ki, nie możemy zgodzić się na zrobienie z 
niej sensu i racji całej naszej działalności. 
Chcemy iść drogą umiaru, gdyż umiar jest 
istotą demokracji, umiar stoi najbliżej 
wszelkiej prawdy i piękna i dobra.

Zamachy na Ruch Ludowy są stare 
tak samo jak i ten ruch. Robiono je  w 
początkowym okresie jego rozwoju przed 
rokiem 1918, robiono je  w latach 1918—39, 
robi się je  dzisiaj. Lubelskie Stronnictwo 
Ludowe, złożone niemal wyłącznie z ludzi, 
którzy przed r. 1944 nie mieli nic wspólnego 
ze Stronnictwem Ludowym, a jeśli nawet 
mieli, to je dobrowolnie opuścili lub zostali 
zeń wydaleni, „przyswoiło" sobie nie tylko 
nazwę, oznakę, statut i tytuł naczelnego or
ganu („Zielony Sztandar"), aie nawet i na
sze Święto Ludowe, choć —  ze względu na 
liczbę członków —  nie jest w stanie go ucz
cić należycie bez cudzej pomocy. Robi się 
więc z tego święta jeszcze jedną propagan
dową galówkę, gdyż PSL zrezygnowało z 
urządzenia Święta Ludowego.

Każdy kij ma dwa końce
Zrzeszone w PSL masy ludowe odczują bez 

wątpienia nader boleśnie fakt, że nie będą po 
raz pierwszy od czasu wyzwolenia Polski ob
chodzić uroczyście tegc święta oraz manife
stować wszem wobec i każdemu z osobna 
swej potęgi i swego przywiązania do Stron
nictwa. Nie zaszkodzi to jednak ani potędze 
tego Ruchu, ani przywiązaniu doń mas chłop
skich, Gdyby on był słaby pod względem ilo
ściowym i jakościowym, gdyby opierał się na 
jakimkolwiek przymusie zewnętrznym, a nie 
na głębokim przywiązaniu do ideałów, do 
organizacji i jej przywódców oraz na soli
darności chłopów bez względu na ich zamoż-

Pamiętajcie o składkach na Uniwersytet Lud. w Wierzchosławicach!



’ “T A  S  T * H f  23

(Na Święto Ludowe)
(Dokończenie ze str. ł )

ność, tO wówcfcie n ie r«o^libvńmy zrezygno
wać z urządzenia św ię ta  Ludowego.

Trudności łamią lub krzywią tylko ludzi 
słabych.. My zaś wiciarze i PSI.owcy do ta« 
kich się nie zaliczamy. Myśmy przywykli 
trwać mocno i uparcie przy swoim, myśmy 
sie nie wahali nigdv i nie wahamy dzisiaj 
składać na ołtarzu Sprawy wszystkiego, na» 
wet nciwiększego skarbu każdego człowie* 
ka —  zdrowia i życia.

Nie ugną nas żadne Ludności i przeszkody, 
nie odstraszą żadne burze i straty, lecz ra* 
czei utwierdzą tylko w  przekonaniu o słusz* 
ności naszej postawy ideowej i linii mlitycz* 
nej. Trzeba co najwyżej ubolewać nad kret* 
koWzrocznościa tych wszystkich, co te trud* 
ności stwarzają, że z dziejów niszeco Ru
chu nie potrafili wyciągnąć odpowiednich 
wniosków. W  przeciwnym razie bowiem nie 
przyczvnialiby trudności samym sobie, nie 
usuwaliby gruntu spod nóg swej iakze 
żmudnej 1 kosztownej propagandzie, która 
bez zdrowego ziarna postępków, będzie tyl* 
ko plewą pustych słów. A  chłopi polscy i 
nie tylko zresztą chłopi, umia juz nie ód dzi* 
siaj‘ odróżniać ziarno ód plew.

Szkoda, że otwierające uroczystości ju
bileuszowe 50-lecia PSL święto Ludowe nie 
odbędzie się w  roku kościuszkowskim 
tak, jakby się patrzyło, gdyż nie stanie się 
ono .wyrazem współpracy i porozumienia, 
eolskiego Ludu pracującego wsi i miast.

Ruch Ludowy znajduje się obeanlę w  ogniu 
zaciętej walki. Atakują nas z frontu i z obu 
Hank. atakują z lewa i z prawa. My, PSL* 
mvcy znajdujemy się —  na oko biorąc —  
wyłącznie w defensywie. Ale to tylko pozor* 
nie' W  gruncie rzeczy bowiem prowadzimy 
•'d chwili rozpoczęcia przez PSL statutowej 
’ dałalności również akcję ofensywną. Tyl* 
'oj że nasza ofensywa polityczna nie ma na 
olu zupełnego pognębienia naszych prze- 
iwników. Posiada ona charakter ideologicz* 
;y. celem jej jest przekonać zarówno wro* 
r ów, jak zwłaszcza wszystkich innych o słu* 
w,ności naszej sprawy i naszej Unii politycz* 
nej i naszej ideologii. I  musimy sobie to u* 
nrzytnmnić w dniu Święta Ludowego, że o*, 
fi ary i straty, któreśmy ponieśli w tej wal* 
ce, nie idą na marne. Przy pomocy swojej 
jedynie zgodnej z dobrymi obyczajami, de* 
mokracją i praworządnością taktyki osiąg* 
nęliśmy wyniki takie, o jakich ani marzyć 
nie mogą nasi przeciwnicy.

PSL nigdy jeszcze nie reprezentowało ta* 
kiej potęgi i takiego ciężaru gatunkowego, 
jakie reprezentuje dzisiaj, w dniu ścięta 
Ludowego roku Pańskiego 1946.
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W ALNY ZJAZD POWIATOWY W BOCHNI

Statutowy Zjazd Powiatowy PSL w Bochni od
będzie się dnia 23 czerwca br. w  Bochni w sali 
buja „Raj“. Poo^tek Zjaadu o godtz. 10-tej Wstęp 
na Zjaad będą miąć uprawniani delegaci. W cha. 
rak iem  go lei mogą wziąć udział członkowie Za- 
rząJów Gminnych i Kół PSL, Wstęp tylko za le
gitymacjami n  N k  Wto.

O bch ód  p ię ć d n c i ię e t o lc e ia  p ra cy  Państw ow ej Szkety  W (ó -  
kienik iczei w Rakszaw ie od będ zie  s ię 22 i 23 c z t rw ca t. j .  wcze
śniej niż to pierwotnie zapowiedziano. Komitat jubileuszowy prosi byłych 
nauczycieli i instruktorów szkoły oraz je j wychowanków o wziecie udziału 
w obchodzie pięćdziesięciolecia. W programie•' nabożeństwo, oiwarcie zjazaiz, 
referaty, wystawa prac szkoły i  je j dziejów, inscenizacje, recytacje, śpiewy 
zespołów szkolnych.

TEOFIL KOWALCZYK

Cień Łapanov)a
(5 czerwca 1932 r.)

1,
Kwitnie zboże i lśni, jak szmaragd, 
a zierua dymi gorącym potem.
Skosił lakę Wincenty Tarła 
i patrzy dumnie na swą robotę.

Ciężko na świecie biednemu chłopu, 
dusi go urząd, gniotą podatki.
Parzy go słońce, wisząc u stropu,
& w domu głodno u starej matki.

Cóż o nim wiedzą, pany z Warszawy?,
Nic, lub niewiele. Płacić —  i kwita! —» 
Patrzy na pokot skoszonej trawy 
i wiatr go głaska —  wiatr hipokryta

Ten wiatr pradziada głaskał tak samo, 
gdy z dworu wracał, chodząc „na pańskie". 
Dziś jego kłamie, jak wtedy kłamał, 
i wtedy, —  gdy miał szlify uiańskie.

Westchnął głęboko Wincenty Tarła 
splunął na trawę i spojrzał w niebo.
Urząd go dusił, bieda go żarła —  
a wkoło życie biło spod gleby.

Cóż stąd, że przestał chodzić do dworu, 
że Wincentego nie bił ekonom?
Cóż stąd, że własną dziś iniał oborę? 
że dziedzic nie spał już z jego żoną?

Zamiast dziedzica —  stał prokurator: 
(wybierał władze, gdy szedi do urny)*
Za ekonoma —  był sekwestrator, 
za karbowego —  policjant jurny.

Wszystko, jak dawniej. Ty pracuj, chłopie, 
bo jesteś wolny, jak dziedzic z dworu. 
Ksiądz cię święconą woda pokropił, 
twe ciało chłodzi rosa wieczoru.

2. .
W Warszawie radzą gruw panowie.
Radzą o chłopach —  o takim Tarle.
A  księżyc chodzi po Łapanowie, 
a Tarła czuje ucisk m. g irdie,

W  domy zagląda tłusty policjant 
i chłopów judzi szpieg, prowokator. 
Frontem stanęła do wsi sanacja: 
frontem? Tak, frontem stał prokurator.

„Wolność’* i władza —  to nie dla chama, 
nie dla parobka i nie dla Tarły!
Widły od gnoju, więzienia brama: 
żyw5 niech giną, pokój umarłym!

I w sercu Tarły bunt krwią uderza 
i gniewem błyska, jak kosa w trawie 
i krzywdę widzi w słowach pacierza, 
a gwałt i przemoc panów w Warszawie.

3.

Krzywda protestem darła Łapanów, 
aż krwią spłynęła dziko, okrutnie.
Na białe gorsy i fraki panów 
spadły ordery krwawe i smutne.

Księżyc znów chodzi po Łapanowie, 
umiera Tarła lanny w szpitalu.
W  Warszawie radzą możni panowie, 
jakby bez wstydu wyjść ze skandal^

Umiera Tarła, bo kochał wolność, 
a znienawidził ucisk i faszyzm.
Za oknem szumi mu wicher polny,
"ten policjanta godziny straszy.

Łąka nie pachnie trawą zieloną, 
kosa nie błyska już w jego dłoni, 
lecz towarzyszom wciąż serca płoną —- 
Łapanów żyje, bo żyją oni.

I  chociaż Tarle, zam iast grom nicy  
przyświeca bagnet policjanta, 
własnego bólu i Krwi nie liczy, 
bo u laszt wolności wzmocni, jak  wanta.

4.
I skonał Tarła —  chłopski bohater, 
choć tak niewiele żąda1 z Warszawy. 
Nowy karbowy nie był mu bratem, 
za wolność żądał od niego głowy.

Pszenico, złoć się pod Łapanowem!
Krwi, dodaj barwy czerwonym malwom!
Tarła położył już swoją głowę,
pod bratnie ręce, pod bratnią saiwą.

Dnia 1 czerwca br. odbył się w  Przewotuitu 
m unitestaeyjny pogrzeb ekshumowanych swtok 
śp. Kojdra Władysławą, zamordowanego w jesieni 
ub. r. bratobójczą ręką. Sprawozdanie z uroczysto
ści pogrzebowych ukaże się w  następnym numerze 
„Piasta*1.

Napady i rabunki nocne
Niewyśledzeni rzezimieszki są postrachem dla 

ludności wiejskiej w  okolicacn Brzeźnicy i są
siednich wiosek.

Co janiś czas napadają w  nocy nr Śpiących, ra
bując co się da tylko zabrać. Miłym łupem stają 
się „karmiki**, tj, świnki, które ną miejscu za
bijają i ząbierają. Tak dalej być nie powiunol —  
Apelujemy do wiadiz prosząc, by spracowanym 
rolnikom zabezpieczono kilka godzin snu spokoj
nego, zaś rabusiom wyznaczone mieszkanie za 
dobrymi kratami. Chłop ad B-zeźait/.

,,Święcone w Brzeźnicy
W  niedzielę 26 maja urządzono w  Brteliwcg 

„Święcone** z którego czysty dochód przeznaoso. 
no na wprowadzenie w  gminie elektrycznego 
oświetlenia. W  zebraniu, ktui-e się odbyło w  Domu 
Ludowym, wzięli udział i starsi i młodsi. Po bo. 
konaniu poświeceni przemówi? Ju. proboszcz, 
a po nim wojt p. Piszczek. Słowa ich. owiane cie
płem wywarły korzystne wrażenia na gościach. 
Towarzyską miłą zabawę przeplatały śpiewy chór 
ru młodzieży wiejskie.

DO WSZYSTKICH SEKCJI KOBIET PSL
W  WOJ. KRAKOWSKIM  0

Chłopskie Tow. Przyjaciół dzieci otwiera W Ha. 
b< Dom Zdrowia. Nu pierwszy sezon tj. jot od 
15 czerwca wyjadą tam biedne dzieci nąbrowaUą 
po podciągnięciu ich na zdrowiu w  następne oto, 
m,,.v będzie się tam kierowało dzieci chore 1 Za
niedbane na zdrowiu z innych powiatów. Ale abg  
Dom ten mógł udzielić schronienia i leczenia duću 
ciorn chłopskim, potrzebuje remontu, urządzenia 
itp. Od dzieci dąbrowskich nie można też żądać 
zapłaty, bo czymże zapłacą do ostatniego wytera- 
ni wojną rodzice dzieci dąbrowskich? Potrzeba 
dla tych dzieci wyżywienia..-

Dlatego apelujemy przede wszystkim do wszyst
kich naszych Sekcyj, dalej do wszystkich kobiet 
wiejskich i w  ogolę całej wsi, aby -wszelkimi IrotL 
kami starali się dopomóc w urządzaniu tego 
pierwszego w  naszym województwie Domr Zdrą 
wia dla dzieci chłopskich, Potrzeba wszystkiego 
od: łyżki, miski, koca, prześcieradłu itd. ai.do » k i  
ności i piemędzy.

Do Sekcyj naszych wysyłamy Uaty ra  zbiórkę 
dla Ch. T. P. D. i zobowiązujemy nasze działaczki 
do przypilnowania tej sprawy. Przesyłki zbiórek 
należy ukończyć przed 15 czerwca i  przisbić do 
Zarządu Woj. Ch. T. p. D. s Krakowie Plac 
Szczepański 6.

Za woj. Sekcję KcMeS 
Saar. w ł  &MUu»rjwwą M. Pwes, UmkFHIm  A
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Jedno „NIE" — dwa „TAK"
Rada Naczelna PSL o głosowaniu ludowym i c sytuacji politycznej w Polsce

Rada Naczelna PSL na posiedzeniu w dn. 
26— 27 maja 1946 powzięła szereg uchwał, 
z których część drukujemy: *

ZAUFANIE MAS CHŁOPSKICH
Rada Naczelna aprobuje dotychczasową 

działalność prezesa Stronnictwa i NKW  PSL, 
w szczególności co do rtanowiska zajętego 
w sprawie referendum i bloku wyborczego,

Rada Naczelna stwierdza, że NKW  PSL 
posiada pełne zaufanie mdB cnłopskich, któ* 
re solidaryzują się z jego wysiłkami zmie* 
rzającymi do zapanowania w całej pełni pra* 
wa a w szczególności konstytucji z 17 mar= 
ca 1921.

Rada Naczelna wyraża ministrom zasiada ■ 
jącyin w Rządzie Jedności Narodowej z ra* 
mienia PSL uznanie za ich ofiarną pracę w  
Rządzie i wzywa ich óo wytrwania na sta« 
nowiskach i do kontynuowania pracy dla do* 
bra Narodu i Państwa Polskiego.

SOJUSZ Z ZSRR I  ZIEMIE ZACHODNIE
Rada Naczelna uznaje za wysoce szkodli* 

we alarmy wojenne i budowanie na tym 
złudnych obliczeń. Szczęście świata i Polski 
Rada Naczelna widzi trwałym pokoju i 
przyjaznych stosunkach trzech wielkich mo* 
carstw oraz w rozwoju organizacji Narodow 
Zjednoczonych.
RN PSL stwierdza, że sojusz pbls^radzicc 
ki jest i musi pozostać podwaliną polityki 
zagranicznej Polski, gdyż sojusz ten może 
przede wszystkim zabezpieczyć naar. naród 
przed nową agresją niemiecką*

Rada Naczelna wzywa członków PSL do 
wstępowania do Tow. Przyjaciół PolsKO*Ra* 
dzieckiej.

Rada Naczelna' btwierdza, że cały lud poi* 
ski uwa*a ziemie po Odrę. Nisę Łużycką i 
Bałtyk za prastare a tylko przez Niemcy za* 
grabione ziemie polskie i protestuje jak ne.j* 
energiczniej przeciw kwestionowaniu przez 
niektóre czynniki zagraniczne naszych świę 
tych praw do tych ziem.

Wobec faktu, że tylko jak najrychlejsze 
zasiedlenie i zagospo tarowanie Ziem Zachód 
nich może unicestwić wszelkie zakusy prze* 
ciw nrzynależności tych ziem do Fok W, Ra* 
da Naczeina wzywa Rząd, a W szczególności 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych, do usumę-

1 Zioła „ cHOLEKINAZfl
“  , ,  . . .  . .  . Zastosowanie? choroby wątroby, zła .przem ^ a LABOR. FIZJO_  CHEM.

H. Hiemojewskiegc w*,..., Mokotowa*. *

Józet Pogan

Bogacz i jego towar
(L iojloiu &enir)

Matka staro ozpolo ogień na okopconym 
kummku i płace, a baby se coś septają do 
siebie. Tak widać gwarzą o ciężkim grzychu 

I '  Baścynym i cekają, bo nie długo mo ksiądz 
przyjechać, wyspowiadać ją  i przygotować 
na śmierć.

Na kominku zakipiała juz woda w skoru- 
pianym gapnusku. Kobiecina wsuła do niej 
scypte ziół, a potem zblizyła sie do córki 
i spytała:

—  Chlipmes se, Basiu, herbaty?...
— Chlipnę — ledwie szepnęła Baśka.
Matka przecuiziła. przez brudno smatkg te hear

batę, wrzuciła do ni ziorko sacharyny i pooała 
chorej. Ale ona nie mogła sie podnieść. Kobiety 

‘dźwignęły ją, a matka łyżką wlywała jej do 
gęby napój.

—  Zęby to był cukier, to by sie biedno lepi 
p siliła — zauważyły baby.

— Tak, tak, zeby to był, mój Boże...! — wzdy
chała se matka z bólem serca.

Pod wiecór przyszedł ksiądz. Jak już przy- 
gotowoł Baśkę na śmierć, tak sie pyto matki, ce 
sie córce stało. Staro chciała scyganić, ale Laby 
pc działy księdzu prawdę. Zrobiły tak na złość, 
bo cegós to głnq^fi ćdem  eodjpilscabo do siebie

cia z tych terenów wszystkich elementów, 
które przeszkadzają lub uhiemożliwiają siwo 
rżenie tam warunków spokojnej i twórczej 
pracy.

TĘSKNOTA DO PRAW *

Rada Naczelna stwierdza, .ze Obóz Ludowy 
jak nigdy dawniej nie dążył, tak i dziś nie 
dąży dc dyktatury chopóv, ale nie uzna tez 
dyktatury czy siłą narzuconej przewagi in
nej warstwy. Nie po to setki lat chłop wy* 
zwala się spod ucisku, aby obecnie mógł być 
podporządkowany pod czyj kol wiek dyktat. 
W  klasie' robotniczej widzą chłopi natural* 
nego sprzymierzeńca i gotowi są zawsze do 
porozumienia na zasadzie „równi z równy* 
mi“. PSL uznaje*'konieczność wspó^iracy i 
koalicji wszystkich demokratycznych stron* 
nictw.

W  rok po zakończeniu wojny chłopi ocze* 
kują z utęsknieniem uc przywrócenie w Pol* 
sce należnego szacunku dla prawa, uważając 
jego pełne stosowanie w życiu za fundam nt 
prawdziwej demokracji. •

POTĘPIENIE BAND I TERRORU
Rada Naczelna potępia zbrodniczą dniała!* 

ność NSZ i innych band leśnych w szczegół* 
ności mordy dokonanywane na funkcjona* 
riuszach państwowych, działaczach PSL i in* 
nyeh par'ii ze względów politycznych lub 
wyznaniowych.

Istnienie i działalność NSZ i innych bśrod* 
ków faszystowskich konspiracji stanowi 
obok zjawisk innych poważne zagrożenie od* 
budowy kraju, pogarsza zły stan bezpieczeń* 
stwa .oraz opóźnia normalizację stosunków 
w ogóle.

Rada Naczelna stwierdza, że poza tym PSL 
w swej działalności politycznej jest kręi*o» 
wane ograniczeniami, których się nie stosuje 
wobec innych partyj.

TERMIN WOUNYCH WYBORÓW
Rada Naczelna stwierdza, ze mające się 

odbyć referendum nie jest w stanie ani za* 
stąnić ani też opóźnić wolnych wyborów, 
których naród polski był pozbawiony blisko 
lat 20. Wybory te winny się odbyć jaa naj* 
szybciej i rozpisanie ich winne nastąpić je*

zynialego chłopa. Ksiądz zacon przygarniać mat* 
ce, że źle córkę wychowała. Staro chciała aie 
spolić od wstydu i pod ziemie zagrzebać. Poca
łowała księdza w rękę i przeprosaia. A  ksiądz 
poozglądoł sie po brudnyk kątach izby i doł 
babinie dwa złote. Pocałowała go jesce roz w 
rękę i chciała za nogi obłapić, ale sie cofnął, 
wyrzyk boskie słowo i odjecnoł.

Staro Grzybałowo poprosiła bob, zeby ostały 
przy chorej, sama zaś odzioła sie w starganą 
chustkę i posła po cukier do sklepu. Było już 
ciemno, jak wróciła. Zajjoiyła światełko i ry- 
chtuwała córce napój. Teroz już jej cukrem 
osłodziła. Miała straszny smak na te hSrbate z 
ęukr< m i chlipią se troskę, ale lak, zeby Baśka 
ńie widziała, bu ją wstyd było, ze zjodo sprzed 
chorej.

Cało noc pokutowała przj niej z różańcem w  
ręce i piakako Przesuwała jego paciorki może 
kaj po dziesięć razy. Bauo znowu zapolyła w 
.piecu i zgotowała córce herhate. Jaska pila co
raz więcej bo miała gorącke.

Kote połednia przyjechali poUcianty spisać 
proroku# o to pobicie Baśki przez Wałka. Byli 
bardzo pijani, be im pono Wałek Burek mocno 
zafundowoŁ Dopytowali się o óałą sprawę, aie 
staro Grzybałowo nic o tym nie wi działa, jak 
było, a Ba/' *. leziua niepa ytomno.

To tyz to ino spisali, jak długo była na słu
żbie; potem cy tu przynieśli ją juz zdrowy cy 
gbory. Jak juz spisali, to jeden z Jtior •

Ghoieaal po darmo mj przyjechali totoj*,

szcze przed głosowaniem ludowym. RN wzy* 
wa Klub Poselski PSL do podjęcia energicz* 
nych kroków w celu szyokiego zakończenia 
prac nad ordynacją wyburczą, która winna 
przewidywać udział przedstawicieli działają* 
cych stronnictw oraz ich mężów zaufania w 
komisjach wyborczych na każdym ich szoze* 
blus

Rada Naczeina wyraża opinię, że projekt 
nowej Konstytucji winien uzyskać aprobatę 
całego narodu w powszechnym, tajnym gło* 
sowaniu pod kontrolą mężów zaufania stron* 
nictw politycznych przy urnach wyborczych.

Dlaczego „NIE" i dlaczego „TfiK'(
W  ustalonym na dzień 30 czerwca br. gło

sowaniu ludowym Rada Naczelna PSL zale
ca swoim członkom na pytanie 2-e i 3-e od
powiedzieć —  „T ak “ .

Na pytanie zaś l-e Rada Naczelna zaleca 
odpowiedzieć —  „Nie“.

Decyzję tę Rada Naczelna powzięła z na
stępujących powodów;

Wypowiedzi oficjalnych osób dają pod
stawę do przyjęcia, że wynik głosowania 
ludowego chcą stronnictwa zblokowane 
uważać za wyraz zaufania ću ich metod 
rządzenia.

Uniemożliwia się PSL normalną dzia
łalność organizacyjną i propagandową 
przez rozwiązywanie jego terenowych 
organizacyj.

Głosowanie ^tak*ł m pytanie pierwpze 
mogłoby być uważane jako zgoda naro
du na wyeliminowani? drugiej Izby już 
przy nadchodzących wyborach i zgoda 
na dokonywanie zmian konstytucyjnych 
w trybie sprzecznym z przepisami obo 
wiązującej konstytucji z 1921 r.

Przez odpowiedź „Nie“ na pytanie l-e ró- 
zumiemy żądanie stworzenia przewidzianej 

przez program PSL Naczelnej Izby Go 
spodarczej. Izba ta, będąca w miejsce Sena
tu nadbudową samorządu gospodarczego, 
winna posiadać prawe inicjatywy; ustawo
dawczej

Odpowiadając , Tak** na pytanie 2-e, chce- 
tr.y jednak nie tylko podziału ziemi, aie tak
że dokończenia przebudowy ustroju rolnego 
przez dalszą parcelację, scalenie, zabudowę,

bo ta kury. u dzis nic nie mbize zeznaćL- 
Jak wyśl, z izby, Grzyhałowo wyźrah, zu ni

mi oknem .Wałek Burak, co ich przywitali, ceko* 
aa nich. Przyśli do wozu, śmioli sie, coś godoł 
razem, cęstowaii sie papierosami, a któryś 
krzyknął:

*— Pies., ty dziaiówce, kurwie, mordę lizołL. 
Oześiuioh sie wszyscy na cale g*tby i odjr- 

choR | • ,
Następną n*c znowu staruska pokutowała 

przy chcrej córce. Przesuwała paderkr różańca, 
każdziuaki paciorek łzą pokropiła. Ale... rant 
rie gotowała iuz Herbaty— Juz nie trza było, bo 
żywy towor —  Baśka już skostniało 

Na trzeci dzień pochowano ją raaem z zapła
tą za służbę z nieżywym noworodkiem,

*
.Wałek Burek gwizdoł se na dcarge w sądzie 

o pęhioje służący i godoł, ze mu wszys.-y „zto* 
bio tyle, co wróbel kobyle**. A no, jużci— od cef 
gez pu— ądizc i świac **k trzon, co w sądzh ze- 
znoł, ze nieboska Baśka— sama zacyna bitkę 
z Burakiem—1 

Prawda, ze .sprawa byk. dość zaiwUdairo, była 
sekcyjo zwłok, ale cóz z tego?.- Zwłoki, jak od* 
kopali, tak -na^od zakopali. Ciągła sie ta spnt* 
wa długo, j owtorzała sie nare razy i ludzie ni
gdy sie ńie dowiedzieli, ze Wałek Burak uni 
godziny w kozie nie sieórioL Ozynił się zaroś; 
głowę nosił w górę, a po paru latach Zu-stal 
wójtem.

♦
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(Jedno „N!E“ t -  dwa „TAK")
zagospodarowanie osad, uspółdzielczenie zby
tu i przetwórstwa oraz pełen samorząd go
spodarczy. Chcemy raczej uspołecznienia 
nadających się do tego gałezi przemysłu dro
gą spółdzielczości zamiast generalnego jak 
dotąd upaństwawiania.

Odpowiadając „Tak“ na pytanie 3-e, chce
my wraz z całym narodem uroczyście stwier
dzić wobec całego świata nasze niezaprze
czalne prawo do tych ziem i do tej granicy.

OSTRZEŻENIE I W EZW ANIE
Rada Naczelna stwierdzając duży postęp 

w pracy organizacyjnej Stronnictwa, wzywa 
wszystkie ogniwa PSL do dalszej wytężonej 
pracy nad pomnożeniem sił Stronnictwa i 
pogłębieniem ideowych mas chłopskich.

Rada Naczelna przestrzega przed czynni* 
kami obcymi, które starają się przeniknąć 
w szeregi Stronnictwa, by siać w nim dy» 
wersję i rozsadzać PSL od wewnątrz.

Wreszcie Rada Naczelna wzywa wszyst
kich członków Stronnictwa do przestrzega* 
nia dyscypliny partyjnej i do zachowania w 
każdej sytuacji spokoju i godności.

Rada Naczelna wzywa wszystkich człon
ków do wzięcia czynnego udziału w uroczy
stościach związanych z obcłuudem 50detinej 
działalności Stronnictwa dla dobra ludu poi* 
skiego. Uroczystości te z wracajac nasze my* 
śli ku przeszłości, ku latom nieustannej cięż
kiej walk:, niech natchną masy ludowe wia
rą w lepszą przyszłość. Podczas nadchodzą* 
ćegu Święta Ludowego wipien lud polski za* 
manifestować przez swój masowy udział 
niezłomną wolę osiągnięcia w Ojczyźnie wa
runków do swobodnego i pełnego rozwoju.

REZOLUCJE GOSPODARCZE
Rada Naczelna stwierdza, iż dla wzmoże

nia produkcji rolnej należy w jak najkrót
szym czasie uporządkować na terenie całego 
kiaju stosunki na odcinku rolniczym, a w  
szczególności wydać akty nadania tym, któ
rzy ziemię otrzj mali x parcelacji, ora* tym, 
którzy otrzymał, gospodarstw a poniemiec
kie i poukraińskie, ora* przyśpieszyć wyda
nie i wprowadzenie w życie ustawy o pra
wie własności na zięmia< h Odzyskanjfci. Ce
lem usprawnienia i przyśpieszenia pełnego 
zasiedlenia i zagospodarowania Ziem Odzy
skanych, Rada wzywa wszystkie ogniwa or
ganizacyjne i członków PSL do wzięcia czyn
nego udziału i poparcia akcji, tworzenia spół
dzielni osadniczo-parccl^yj nej.

Rada Naczelna, stwierdzając w życiu spo
łeczno-gospodarczym państwa olbrzymią ro
lę samorządu gospodarczego i organizacji gor 
spodarczych, uważa, iż instytucje te, spełniać 
będą w pełni swoje zadania wtedy, gdy będą 
sie opięrać o wolę zrzeszonych członków, wy; 
rażoną w wyborach przewidzianych ich sta
tutami.

W  związku z tym Rada Naczelna domaga 
się przeprowadzenia wyborów do samorządu 
rolniczego. -

Raaa Naczelna stwierdza także, że w Cen* 
trałach Polskiego Ruchu Spółdzielczego nie 
przestrzega się elementarnych i podstawo
wych przepisów prawa o samorządności tych 
organizacyj. Zjawiska takie, jak niedopu* 
szczenią w roku ub. przez Tymczasowe Za
rządy i Rady Nadzorcze tych Central do o- 
gólnopolskich zjazdów w roku bieżącym, od
kładanie zjazdów bez żadnej podstawy praw
nej na czas nieokreślony, przynoszą szkodę 
samej idei spółdzielczej.

Mając to na uwadze, Ra^a Naczelna do
maga się jak najrychlejszego zakończenia 

stanu tymczasowości w  organizacjacn spół
dzielczych, zwołania zjazdów ogólno-krajo- 
wych dla wyboru pełnoprawnych władz w  
Centralnych Organizacjach Spółdzielczych 
na podstawie obowiązujących przepisów u* 
stawy o spółdzielni.' ch i statutów.

Rada Naczelna domaga się od Prezydium 
Krajowej Raay Narodowej rozpatrzenia in
terpelacji IUubu Posłów PSL w sprawie Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej i podjęcia de* 
cyiji uzdrawiającej piace w tej organizacji,

która ma być ogólno-zawodową organizacją 
rolniczą.

Rada Naczelna wzywa wszystkich chłopów 
oraz ogniwa PSL do jak najwydatniejszego 
udziału w pozyczce na odbudowę kraju.

Rada Naczelna PSL domaga się od miaro
dajnych czynników państwowych, by rów*, 
nolegle z odbudową zniszczonych działaniami 
wojennymi miast i przemysłu, prowadziły 
odbudowę zniszczonych wsi i gospodarstw 
na terenach przyczółkowych.

Rok 1945 przeszedł wśród dużych zmian w  
w a rftnEacn rotniczo-gospodarczych wojewódz
twa krakowskiego. N a  wstępie dokonano  
zmian teryrorialnycn, wyłączając z wojew ódz
twa krakowskiego czereg pow iatów  wschod
nich, a przyłączając do niego tylko dw a: mie
chowski i oilkuski. W  następstwie tych zmian  
powierzchnia województwa krakowskiego  
zmniejszyła się o 150.000 ha, w  czym zmniej
szenie użytków rolnych wynosi 107.090 ha, 
gruntów ornych 6u.00G na.

Odpadły od  województwa krakowski ego 
powiaty, które przed w o jną  stanowiły teren 
nadwyżkowy w  życiu rzeźnym i obsługiwały  
ol reg przem ysłowy krakorwako-ehrzanows^l i 
bie lsk i Z  włączonych natomiast. d w a  pow ia
tów —  jeden tylko powiat miech,o nkl sta
nowi w  tej chw ili poważnlejset zaplecze żyw 
nościowe Krakowa.

P o  uwzględnieniu powyżsi, reh zmian tery
torialnych i wojennej em igracji ludności w o 
jewództwo liczy obecnie 2,129.000 mieszkań
ców, z czego na ludność w ie jską pizypwda 
73,2%, podczas gdy w  da m ych granicach  
(w/g szacunku z grudnia 1938 roku ) stanowi
ła  ona 74,8% ogółu ludności. Zagęszczenie lu 
dności m. jednostkę powierzchni gruntów « r  
nyeh podniosło się i wwnor.i na 1 km* —  3l4  
(z  końce*™. 1938 r. —  275).

T o  ehm nkorwo ogrom ne przeludnienie w si 
krakowskiej jest tym dotkliwsze, iż chłopi tu
tejsi gospodarują na niezbyt urodzajnej gle
bie. W ojew ództw o krakowskie posiada w  prze
ważnej części gospodarstwa karłowate, o prze
ważającej glebie gliniastej i o  usłonecznieniu 
na ogół słabym  i dlatego, z wyjątkiem  p o 
wiatu miechowskiego należy do obszarów P o l
ski niedoborowy eh pod względem żyw i o ści o - 
v ym.

ST A N  P O  REFORM 7E R O LN E J

Przeprowadzona w  ub. r. reform a ro ln *  
dokonała zasadniczej zmiany w  strukturze 
wcasności rolnej. Zn ik ła wielka, w łasność, ł  na 
jej miejsce powstało szereg mniejszych gospo
darstw rolnych. Z  488 obiektów w ielkiej w ła 
sności rozparcelowano 433, wyłączono z pod  
parcelacji 25 m ajątków, i  resztę rozparcelowa
no częściowo. Z  obszaru rozparcelowanego

1. nadzi^ono dla służb ; folwarcznej 3.553 
góspodarstwra o przeciętnej wielkości na
działy 2.63 ysx, oraz 5.587 gospodarstw dla  
bezrolnych o przeciętnej wjelkości na
działu 1,5 ha,

2. powiększono
a ) 15.461 gospodarstw karłowatych (2 ha) 

przeciętnie o 1,14 hą,
o) 9.461 gospodarstw m ałorolnych (2—  

5 h a ) przeciętnie o 1,04 ha, 
c) 790 gospodarstw średniorolnych (5—  

10 h a ) przeciętnie o 0,92'ha;
8. pozostawiono 367 resztówek o przecięt

nej wielkości 112 ba.

Niestety wobec takiego klucza rozdzk łu  
gruntów nie dokonano prawie wcale tak po
trzebnego wydajnego wzmocnienia odpowied
niej ilości obiektów na cek ńasienno i zaro
dową hodowlę zwierząt. Pośpiech w  przepro
wadzeniu reform y nie pozwolił na związanie 
akcji parcelacyjinej z komasacją konieczną 
dla racjonalizacji produkcji. Ilość niesamo- 
wy&tarczalnych ospodarstw na terenie wojew .

Rada Naczelna domaga się od Rządu pg* »
znaczenia odpowiednich sum w formia kre
dytów długoterminowych na odbudowę i za
gospodarowanie zniszczonych działaniami 
wojennymi gospodarstw na terenach przy* 
czółkowycn i Ziemiach Odzyskanych.

Wobec faktu, że na terenach p.zyczółkcr 
wych* zostało zniszczonych ponad 200 tys* 
gospodarstw chłopskich, zapowiedź Premier*. 
Rządu, że w tym roku odbuduje się na tych 
terenach 15 tys. gospodarstw, nie stoi w 
żadnym stosunku do rozmiarów zniszczeń.

wzrosła, a  przeciętna obszaru użytków ro l
nych na gospodarstwo spadła (z 3,8 ha na 
3,5 h a ).

POWOJENNY SPADEK PRODUKCJI
W  ubiegłym  roku uległ dalszemu poHorsze- 

niu potencjał wytw órczoóci roślinnej w o je 
wództwa. W porównaniu ze stanem z r. 1938 
ilość koni powyżej 3 lat na 1 km* spadła 
z 15,3 na 5,5, bydła powyżej 2 lat z 66 na 22 
ztuki, trzody. wyżej 6 miesięey z 11,8 na 2 

sztuki.

Na jednym kilometrze kwadratowym  grun
tów ornych braknie w ten sposób. sprzęiaju  
na normalne pokrycie robót polu/ch na prze
szło 50 ha, obornika ca 57 ha. Zm niejszyła się 
dalej upraw a kw alifikowanego zian r  siewne
go i sadzeniaków. Możność pokrycia ziarnem  
kw alifikowanym  spadła w porównaniu z ro
kiem 1943 z 60.00C ha na 32.090 ha, sadzenia
kami z 4.500 ha ns 370 ba. U praw a  traw na  
kw alifikowany m ateriał fcausienuj skurczyła  
się do 3,50 ha (w  law  —  43,1 ha i w 1939 
ha 81,62). Zapasy  kwalifikowanego materiału  
siewnego (szczególnie nasion buraka cukro
w ego ) zostały w związku *  przemarszem wojsk 
.w ogromnej części ze i sączone.

Wnezrie Julo czynnik oottBMjąey potencja* 
piudukcjł lotniczej w zh ć  i uleży w  ńtChńbt 
obniżenie zużycia m,?,-*ot sztucznych. W  po
równaniu z oasym i za rok 1938/39 sprzedaż w  
harcie nawozów azowrwyeh spadła w  r. 1945 
z 13.000 ton —  na 4.900 ton, uwozów pota
sowych z 4.00C ton na 3.000 ton, fosforowych 
z 21.000 ton na 2.800 toa.

SPADEK KONSUMPCJI
W wyniku zbtor< oraz wskutek szkód wo

jennych, zaopatrzenie ludności z yroanki^i to .
jewódziw* w  złamie chlebowym  spadło w po
równaniu z rokiem 1938 z 96 kg na 64fi kg, 
w jęczmienia z 20,9 kg na 11.2 kg w riemrU*- 
kacb z 4 q na 2 q. Dla Orientacji w niebywa
łym rozmiarze spadku zaopatrzenia ziarnem, 
należy zważyć, że:

1) przedwojenny konsumpcji w ziarnie 
chlebowymi na głowę na terenie wojewódziwC 
krakowskiego wynosiła w miastach 224 kr. 
na wsi 233 kg;

2) dowóz z poza granic województwa w ro
ku 1945 zdołał dostarczyć około 70 kg na jed- 
mostkę. Iw czym statystycznie uchwycony do
wóz tylko 6,1 kg).

W  porównaniu więc z rokiem. 1939 obniże
nie zaopatrzenia w zboże chlebowe na jedno
stkę w województwie krakowskim przyjąć  
można na 100 kg. rob.

KOMUNIKAT KLUBOW Y

/YV Klubie PSL ul. Marka 25 we środę dnia 29 
maja br. wygłosił interesujący odczyt pt. „Wraże
nia z Anglii” prof. Stołychwo. Po odczycie wywią
zała się ożywiona dyskusja,

W  sobę ania 1 czerwca p. Stanisław Słupek re- 
cytował poprzedzone ciekawymi komentarz* mi 
wiersze Młodożeńca. $

W  najbliższą środę dnia 5 czerwca br. dr Jan 
Czarkowski poprowadzi rozważania ■'oiLtyczno- 
gospodarcze pt „Be-wolucje XX wie)iu“, a w  sebotf 
dnu. lo czerwca usłyszymy pogadankę Pt „Kil 
menty polityki międzynarodowej1*

Kilka danych o A R a a

w w o je w ó d z k ie  krak® w s s c s s n
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Przeglqd polityczny
Pokłosie konferencji paryskiej

Stanowisko Stanów Zjednoczonych
Odroczenie na miesiąc konferencji „czte

rech" dało uczestnikom czas do przemyśle- 
nia stanowiska poszczególnych partnerów, 
oraz przygotowania gruntu pod nowe obrady 

%przez odpowiednie naświetlenie spornych za- 
gadnień wobec opinii własnych krajów i za- 
granicy. Wyrazem tego są dwa obszerne o- 
świadczenia płożone przez przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR.

Sekretarz Stanu Byrnes (Stany Zjedn.) 
omówił przez radio główne różnice zdań mię- 
dzy mocarstwami, uzasadniając w ten spo- 
sob przyczyny takiego a nie innego stanowi- 
ska swego kraju:

1) Anglosasi udzielili dotąd Włochom po- 
mocy finansowej wartości ponad 900 milio
nów dolarów i dlatego woleliby zapomnieć o 
odszkodowaniach. Byliby jednakże skłonni 
zgodzić się na ograniczone odszkodowania, 
byleby ich splata nie pozbawiła Włoch środ- 
ków niezbędnych do istnienia i rozwoju bez 
pomocy obcej. „N ie będziemy —  mówił Byr
nes —  asygnowali milionów dolarów dla u* 
możliwienia Włochom produkcji towarów, 
którymi będą oni spłacać odszkodowania dla 
któregokolwiek z naszych sojuszników".

2) Najlepszym rozwiązaniem sprawy by- 
łych kolonji włoskich byłoby, zdaniem jego, 
oddanie ich pod zarząd powierniczy Narodów 
Zjednoczonych zarówno z uwagi na dobro 
ludności tubylczej jak i istniejące w tym wy
padku możliwości najszybszego nadania im 
niepodległości. Zarządca ich z ramienia Ra
dy Powierniczej winien być członkiem naro
du centralnego, d-la uniknięcia możliwości 
współzawodnictwa mocarstw. Niemniej, choć 
z pewrymi zastrzeżeniami —  Byrnes był 
skłonny, poprzeć projekt francuski powierze
nia zarządu powierniczego samym Włochom, 
żrpdał jednak ustanowienia daty nadania nie
podległości Libii i Erytrei. Jak widać, stano- 
wisKo mocarstw w tej sprawie jest najbar
dziej rozbieżne, gdyż każda ze stron propo
nuje inne rozwiązanie.

3) Nieńmiej, zdaniem Byrnes‘a, obie po
wyższe sprawy dałyby się rozwiązać, gdyby 
osiągnięto porozumienie w sprawie Triestu, 
nząd jego popierał będzie w dalszym ciągu 
oparcie się na stosunkach narodowościowych 
w wybaczeniu granicy. „Oddanie Włochom 
całej Krainy. Julijskiej po I  wojnie świato
wej było błędnym. Takim samym błędem 
byioby oddanie całej tej prowincji Jugosła
wii". Decyzja taka oderwałaby od Włoch /na 
rzecz Jugosławii około 500.000 Włochów.

, w zagadnieni-li kraj o,w bałkańskich 
główna trudność leży w ustaleniu warunków 
gospodarczych, pozwalających na swobodną 
eiglugę na Dunaju. „Jeśli 2&RR podobnie 
jak Stany Zjednoczone przeciwnym jest 
l warzeni u opartych ńa wyłączności, bloków 
politycznych i gospodarczych, to nie będzie 
: umawiał krajom Europy środkowej otwie
rania bram do handlu z wszystkimi naroda
mi". x

Z dalszych wywodów Byrnes'a wynika, że 
. ..loin-Zjednoezonym zależy bardzo na jak 
kjszybszym zawarciu traktatów pokojo

wych z państwami pobitymi. „Cztery mo
carstwa nie powinny odkładać w nieskończo
ność podpisania pokoju z państwami, które 
. .no przestały walczyć, dlatego tylko, że 
nic mogą się pogodzić między sobą co do wa»

.nów tego pokoju. Dlatego delegacja na
sza zaproponowała, by ustalić datę konferen
cji pokojowej ostatecznie na 1 lub 15 lipca 
i rozesłać niezwłocznie zaproszenia. Zdaniem 
naszym Rada miała już dość dużo czasu, by 
i ... cować nad zbliżeniem swych stanowisk 
i obecnie, gdy zasadnicze Sprawy zostały o- 
.kreślone, nie możemy odmawiać naszym in
nym partnerom prawa głosu. Ustalenie po* 
łoju nłe stanowi przywileju żadnego z czte- 
i.,ch rządów. Jeden członek Rady nie może 
mieć władzy wstrzymywania wysiłków po

zostałych członków, w kierunku^ osiągnięcia 
pokoj u.

Oświadczenie w tej sprawie zakończył Byr- 
nes tymi słowy: „Jeżeli konferencja pokojo
wa nie zostanie zwołana tego lata, Stany Zj. 
będą się czuły zmuszone do zwrócenia się do 
ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoczo
nych na podstawie art. 14 Karty, o rozpa
trzenie zagadnienia ustalenia pokoju, żywię 
jednak przekonanie, że konferencja ta odbę
dzie się tego lata".

Istnieją obecnie i mogą powstać w przy
szłości okoliczności, które nas zmuszą nieza
leżnie od woli współpracy nad odbudową Eu
ropy do ograniczenia się do urządzenia i obro
ny naszej półkuli, gdy współpraca stanie się 
niemożliwa, bez poświecenia naszych zasad. 
Nie zapominajmy jednak, że jeśli nam się nie 
uda współpracować podczas pokoju, który 
jest niepodzielny, .to możemy się ponownie 
znaleźć w konieczności współpracowania w 
wojnie światowej. Albowiem niezależnie od 
naszej woli wszyscy żyjemy w jednym 
świecie".

Stanowisko Zw ązku Radzieckiego
Stanowisko ZSRR w powyższych sprawach 

naświetlił wyczerpująco w  oświadczeniu do 
prasy, radziecki min. spraw zagr. Mołotow. 
Przyczyny różnic między mocarstwami an
glosaskimi a ZSRR przedstawił on jak na
stępuje:

1. SPRAW A ODSZKODOWAŃ
W latach 1941— 42.kilkaset tysięcy faszy

stowskich wojsk włoskich brało udział po 
stronie hitlerowskich Niemiec w napadzie na 
ZSRR. Wojska te zniszczyły wiele miast ra
dzieckich i niezliczoną ilość wiosek na Ukra
inie. Dotarły one aż do Donu i wyrządziły 
ogromne szkody. Wojska faszystowskie do
konały olbrzymich zniszczeń w Jugosławii, 
Grecji i Albanii. Biorąc pod uwagę, iż po 
obaleniu reżimu faszystowskiego, demokra
tyczne Włochy wzięły udział w wojnie po 
stronie sojuszników, Związek Radziecki zre
dukował swoje żądania do skromnej sumy 
100 milionów dolarów. Suma ta ma pi zypom- 
nieć Włodnom, że agresja na cudze ziemie 
nie może ujść bezkarnie. Związek Radziecki 
popiera całkowicie żądania odszkodowań w 
wysokości 200 milionów dolarów, wysunięte 
i>izez Jugosławię, Grecję i Albanię. Suma 
ta w niewielkim tylko stopniu przyczyni się 
go wyrównania strat wynikłych ze zniszczeń.

Stanowisko Związku Radzieckiego nie spot
kało się ze zrozumieniem delegacji Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Delega
cja amerykańska wysunęła propozycje wli
czenia do odszkodowań wojennych wartości 
włoskich okrętów wojennych, które mają być 
przekazane Związkowi Radzieckiemu. Na 
konferencji poczdamskiej jednak postano
wiono, że jednostki floty, nieprzyjacielskiej 
nie będą stanowiły części odszkodowań wo
jennych. Nie jest to pierwszy wypadek, kie
dy narody, które nie przeszły okupacji, zaj
mują odmienne od nas stanowisko. Wydaje 
mi się, iż rosyjskie przysłowie „syty głodne
mu nie .wierzy", można zastosować do wy
tworzonej sytuacji. Prasa włoska donosi, iż 
wydatki na utrzymanie wojsk okupacyjnych, 
które pokrywać musi państwo włoskie, są 
olbrzymie. Wprowadzenie drobnych oszczęd
ności, umożliwiłoby Włochom spłacenie od
szkodowań Związkowi Radzieckiemu, gdyż 
wydatki na utrzymanie armii okupacyjnych 
dochodzą do kilku miliardów dolarów.

Związek Radziecki w ramach planu repa- 
racyjnego pragnie udzielić zamówień, które 
zapewniłyby przemysłowi włoskiemu pełne 
uruchomienie na przeciąg kilku lat. Z przy
czyn niezupełnie jasnych, delegacje amery
kańska i brytyjska sprzeciwiają się właśnie 
takiemu rózwiązaniu sprawy. Jestem prze
konany, iż Włochy i Związek Radziecki doj
dą do porozumienia w pertraktacjach bezpo
średnich.

2. KOLONIE W ŁOSKIE

Mołotow przypomina, że ZSRR pragnie od
dać Włochom pośrednictwo nad ich dawny
mi * koloniami pod nadzorem Narodów Zj., 
na co zrazu godziły się Stany Zjednoczone, 
ale później wycofały się pod naciskiem An
glii. Natomiast Anglia żąda prawa objęcia 
Kontroli nie tylko nad wszystkimi koloniąmi 
włoskimi, ale i nad częścią należącej do ONZ 
Abisynii, czyli do ugruntowania swych wpły
wów nad Morzem śródziemnym i Czerwo
nym. Nic więc dziwnego, że stanowisko to 
spotkało się ze sprzeciwem pozostałych mo
carstw.

3. TYLKO  DELEGACJA RADZIECKA
poparła żądania Jugosławii w sprawie Trie
stu, chociaż wszystkie państwa uznały pra
wa Jugosławii do Krainy Julijskiej. Nikt nie 
kwestionował, że większość ludności Krainy 
Julijskiej stanowią Kroaci i Słoweńcy. Mi
mo to państwa zacnodnie pragną podziału 
tych ziem, i zgodnie z propozycją francuską, 
stolica Krainy Julijskiej, Triest, miałby być 
przekazany Włochom. Zagadnienie granicy 
jugosłowiańsko » włoskiej pozostało otwarte.

Nie wolno nam nie doceniać ważności za
gadnień gospodarczych. ^Capital anglo-ame- 
rykański stara się wyzyskać słabość państw, 
zniszczonych przez wojnę i pragnie ' użyć 
wpływów gospodarczych dla celów politycz
nych. Stany Zjednoczone prawie zawszę wy
suwały żądanie usunięcia ograniczeń handlo
wych i dopuszczenia obcego kapitału. Zwią
zek Radziecki nigdy nie będzie popierał dą-' 
żeń jakiegokolwiek państwa, zmierzającego 
do uzależnienia gospodarczego od siebie pań
stwa słabszego.

4. B A ŁK A N Y  I  ŻEGLUGA N A  DUNAJU 
Zagadnienia żeglugi na Dunaju oraz 

hąndlu z państwami na#dunajsldmi nie moż
na, zdaniem delegacji radzieckiej, rozstrzygać 
Dez udziału tych państw. Sprawa ta, która . 
dotyczy bezpośrednie państw naddunajskich, \ 
powinna być' przez nie same rozstrzygnięta. 
Nie i\ważam za słuszne, aby jakiekolwiek 
państwa narzucały państwom naddunajskim 

, . wolę, nie biorąc równocześnie pod u- 
wagę interesów państw sojusznicych, jak 
^.^sciiosiowacji i Jugosławii.

i-wiązek Radziecki powołując się na uchwa* 
„iudniowej konferencji 3 ministrów w 

Moskwie, uważa, że przed zwołaniem konfe
rencji pokojowej, w której weźmie udział 21 
państw, należy opracować dokładny tekst 
traktatu z Włochami i pozostałymi wasalami 
Niemiec. W przeciwnym bowiem razie mo
głaby wyniknąć niemiła dla mocarstw sytu
acja zgłoszenia nie jednego, a djvóch tekstów 
traktatów i rozbicia się jednej konferencji 
pokojowej na dwie. Dlatego przeciwstawia 
się żądaniu Stanów Zjedn. zwołania konfe
rencji, dopóki nie będzie pewnem, że mo
carstwa uzgodnią teksty traktatów.

W  dalszym ciągu swego oświadczenia Mo
łotow oskarża niektóre koła Stanów Zjedn. 
i W. -Brytanii o wspólne tworzenie baz mor
skich w różnych częściach świata, jak np. w
Islandii, znamionujące, zdaniem jego, im

perialistyczne tendencje tych kół; „Wydaje 
się, że ludzie ci chcieliby doprowadzić do no
wej wojny zaborczej i  zapomnieli o załama
niu .sję imperialistycznych piatów Rzeszy 
.Gemicukiej panowania nad światem. Lecz 
przyszłość świata leży w rękach tych państw, 
które, jak Związek Radziecki, pragną poko' 
ju i wiążą sprawę swego bezpieczeństwa z 
bezpieczeństwem narodów miłującym, po
kój".

Na groźbę Byrnes‘a przekazania sprawy 
traktatów pokojowych ogólnemu Zgroma
dzeniu ONZ, w razie nie zwołania konferen
cji pokojowej w ciągu lata, Mołotow odpo
wiedział: „w  chwili obecnej pewne koła 
chcą wprowadzić motodę narzucania swej 
woli innym" Delegacja radziecka w Pary- 

-(Dokończenie na str. 6)
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ża energicznie sprzeciwiała się tyra zakusom 
i nie dopuściła do podważenia zasad współ* 
pracy sojuszników.

Minister Bym  es wysunął nagle propozycję 
przekazania. ONZ zagadnień, co do których 
sojusznicy nie osiągną porozumienia. Wia* 
domo, że sprawa traktatów pokojowych nie 
podlega kompetencji 'ONZ. Jest to próba 

, wywarcia presji i zastraszenia Związku Ra* 
dzi^ckiego.

Względem Związku Radzieckiego i innych 
państw demokratycznych, Stany Zjednoczo* 
neystarają się Używać metod nie praktyko* 
wanych w normalnych stosunkach między 
państwami. Autorytet ONZ zostanie poder* 
wa:’.Y, o ile organizacja ta będzie użyta dla 

* celów politycznych^ Autorytet Rady Bezpie* 
czeństwa już jest zagrożony. Trudności, 
które wyłoniły się podczas opracowania 
pierwszego traktatu pokojowego, nie są 
przypadkowe. Pewne koła pragną poderwać 
autorytet ' Związku Radzieckiego i'Usunąć 
ZSRR z zaszczytnego miejsca, które zajmu* 
je przy rozstrzyganiu zagadnień międzyna* 
rodowrych. Postępowanie krótkowzrocznych 
kół reakcyjnych nie odniesie zamierzonego 
skutku. Nie są one w stanie zrozumieć, że 
Związek Radziecki, na którym spoczywał 
największy ciężar walk o ocalenie ludzkości 
przed tyranią faszyzmu, ma prawo zająć za* 
szczytne miejsce w stosunkach międzyna* 

rodowych.
Według informacji z Londynu, wyrażona 

w osiągnięciu Bymes‘a propozycja o przeka* 
zaniu sprawy zawarcia pokoju Zgromadzę* 
niu Narodów .Zjednoczonych, zaskoczyła rząd 
brytyjski. Niemniej jeśli rząd Stanów Zjedn. 
będzie nalegał —  .W. Brytania aczkolwiek 
niechętnie, poprze jego stanowisko. Propo* 
zycja ta może również liczyć na poparcie do* 
r.iiniów brytyjskich. x

W  ten sposób zaczyna Się zarysowywać 
niebezpieczny dla ułpżenia się powojennych 
stosunków międzyAarodowych podział mn* 

carstw na dwa bloki. Miejmy jednak nadzie* 
ję, że skoro w ten sposób poszczególne mo» 
carstwa jeszcze przed podjęciem na nowo 
obrad określiły dokładnie granice swych 
wzajemnych ustępstw z podaniem środków, 
jakie zastosują w razie oporu swych part* 
nerów —  zdążą w ten sposób zmodyfikować 
swe poglądy, że do grożącego rozbicia nie 
dojdzie11.

Stanowisko mocarstw wobec
Niemiec

Na wszelkich nieporozumieniach między, 
mocarstwami wygrywały i wygrywać będą 
Niemcy, które nie darmo pozostały ponad 
SO*milionowym narodem, by nie przedsta* 
wiać poważnego czynnika, z którego stano* 
wiskiern liczyć się muszą i zwycięzcy i oku* 

Nic wiec dziwnego, że nasza czujna 
na przejawy odżywania niemieckiego ducha 
rntfrfci.a.yyy.mn opinia publiczna niezwłocznie 
reaguje doniesieniem w takich razach o pod* 
noszeniu głowy przez Niemców we wszyst* 
kich bez wyjątku strefach okupacyjnych.

W  wyżej 'omawianych oświadczeniach mi* 
nistrów spraw zagranicznych znalazła się i 
sprawa Niemiec! Mianowicie Byrnes wysu* 
-mł propozycje zwołania konferencji pokojo* 
wej z Niemcami już na jesieni, by w ten spo* 
sój, w  uregulowaniu wszystkich zagadnień 
pokojowych w Europie, nie było później po* 
trzeby ani wy tłumaczenia obecności żadnego 
żołnierza na obcej ziemi w Europie z wyjąt* 
kiem Niemiec i linii komunikacyjnej przez 
Polskę, by państwa europejske mogły mieć 
możność życia i oddychania.

Natomiast Mołotowi uważa, że zawarcie 
pokoju z Niemcami może dojść do skutku do* 
piero wówczas, gdy zostanie stworzony rząd 
centralny Niemiec, któryby mógł traktat 
taki podpisać. Przypomina on przy tym, że 
tak zostało, postanowione to zagadmerue w 
Poczdamie przez generalissimusa Stalina, 
który w tyjn przedmiocie napotkał na sprze* 
ciw mocarstw zachodnich, nie chcących two* 
rz.vć jednego rządu niemieckiego. Do. czasu

zawarcia pokoju, mocarstwa miały zawrzeć 
pakt wzajemnej pomocy na wypadek agresji 
niemieckiej, o czym dziś Anglosasi milczą, 
oraz szczegółową umowę co do sposobów 
rozbrojenia i odhitleryzowania Niemiec, 
przy czym, zdaniem jego, kontroli sojuszni* 
czej nad Niemcami rozluźniać nie wolno. W 
proponowanej przez Francję sprawie oder* 
wania od Niemiec Nadrenii, Zagłębia Ruhry 
i Saary —  Mołotow nie wypowiedział się.

Na razie mocarstwa stale oskarżają się 
wzajemnie o nienależyte rozbrajanie Nie* 
miec. Jeszcze w zimie ZSRR zrzuc$ W. Bry* 
tanii, że utrzymuje pod bronią około miliona 
wojska niemieckiego wszystkich rodzajów 
broni, w czyni szereg oddziałów przeprowa* 
dza ćwiczenia wojskowe, a oficerowie wy* 
jeżdżają nawet na urlopy. Z kolei źródła 
brytyjskie oskarżyły obecnie ZSRR o przy* 
jęcie znacznej liczby oficerów niemieckich w 
charakterze instruktorów do swego szkole* 
nia z szeregów armii pobitej. Oskarżenie 
zaś tó rzucają Anglicy, zdaniem kół radziec* 
kich, na Związek Radziecki dla odwrócenia 
uwagi świata od faktu, że sami trzymają 
jeszczę pod bronią rzekomo do odminowania 
terenów i wód przybrzeżnych około 120 ty* 
sięcy Niemców.

Bez względu na to, ile mieści się prawdy 
w tych wzajemnych' zarzutach, można sądzić, 
że rozbrojenie Niemiec, a co za tym idzie, 
i odwrócenie agresji niemieckiej ód Europy,- 
nie jest należycie przez wielkie mocarstwa 
zrealizowane, co musi zwłaszcza nas, Pola* 
ków, jako najbardziej tą agresją zagrożo* 
nych’, napełniać poważnymi obawami. Tu 
zatem —  obok życzenia jak najpomyślniej* 
szego rozwoju ONZ, która w przyszłej he* 
gemonii wielkich mocarstw dawać może je* 
dyną bazę wyżycia się w polityce międzyna* 
rodowej mniejszym państwom —  leży przy* 
czyna, dla której wszyscy pragnący podoju, 
życzyć sobie muszą we własnym interesie 
porozumienia i współpracy mocarstw.

Wyniki wyborów w Czechach
W y b o ry  czeskie 26 m aja ydały następujące 

wyniki:
W  C ZECH ACH -

Komuniści 40.16%
Narodowi socjaliści 23.66%'
Ludow cy 20.23%'
Socjal-demokraci 15.59%

N A  S ŁO W A C JI
Komuniści 30.41%’
Chrześcijańscy demokraci 61.42%'
Partia W olność: 4.20%'
Partia Pracy 3.11%’'

Ogółem  partia komunistyczna zdobyła W  
Czechach i ina, Słowacji około 40%. Znamien
nym jest, że w  samej Pradze, gdzie popular
nością cieszyła się partia Bene6zA, a w ięc na- 
rodowo-socjałistyczna, zdecydowaną większość 
zdobyli komuniści. W  przyszłym parlamencie 
dysponować oma będą największą ilością gło
sów. Frekwencja wyborcza wynosiła przeszło 
90%. P o  raz pieTwszy w  obecnych wyborach  
wzięło ńdział wojsko.

W  związku z wynikam i W yborów  rząd cze
chosłowacki na wczorajszym nadzwyczajnym  
posiedzeniu uchwalił zgłoszenie się do dym isji 
po pierwszym posiedzeniu nowego Zgromadze
nia Narodowego i wyborze prezydenta pań
stwa.

Dwie cechy charakterystyczne interesują nas 
Polaków  w  wyborach czeskich: 1) znikoma
ilość.„białych kartek11, które oznaczały niezgo
dę na politykę frontu ludowego, 2) klęska par
tii narodowo-socjalistyczoej, znanej z reakcyj, 
nego antypolskiego stanowiska.

PAŃSTWOWA KOMISJA WERYFIKACYJNO- 
KWALIFIKACYJNA

dla kandydatów do Szkół Wyższych bez ma
tury podaje do wiadomości, że ostatni termin 
wniesienia podań upłynie z dniem 10 czerwca br.

Egzaminy kwalifikacyjne rozpoczną się dnia 
21 czerwca c godi. 15-tej w  Państwowym Gimna* 
zjum III  Im. J. Sobieskiego (ul. Sobieskiego).

Bliższe informacje w  Kuratorium Okręgu Szkol
nego Krakowskiego (ul. św. Jana 12/11 p, codzien
nie od godz. lfl—12).

Ku czci Bohaterów Podhala
Staraniem Pow. Zarządu ZMW RP „W ici* 

oraz Komitetu Obywatelskiego odbyła się 
w Nowym Sączu dnia 28 maja w sali Domu 
Katolickiego uroczysta akademia ku uczczę* 
niu stuletniej rocznicy Powstania Chocho
łowskiego.

Bohaterski zryw podhalańskich chłopów 
i jego bolesny finał, wiążący się ściśle A No* 
wym Sączem, gdzie dliigi czas więziono po* 
wstańców znalazł dokładne odbicie w pięk* 
nym odczycie wygłoszonym przez p. prof. E- * 
Pawłowskiego, autora trylogii poświęconej! 
właśnie dziejom Chochołowa w; okresie ,,po* 
ruseństwa11. Celniejsze i charakterystyczne 
dla powstania momenty tej powieści recyto* 
wał pięknie p. dyr. E. Fyda oraz iuscenizo* 
wało Koło Dramatyczne Młodzieży Licealnej 
pod kierunkiem L. Syn ty cza. Resztę progra* 
mu wypełniły: wiersz J. Bieńka p. t. „Cho* 
chołów11, wygłoszony przez koi. Wątróbską, 
oraz produkcje orkiestry i chóru Koła Wici 
z Librantowej, które pod batutą J. B ieńka 
wykonały szereg pieśni góralskich, i  utworów 
na ich tematyce opartych.

Na zakończenie licealna grupa regionalna 
z prawdziwie zbójnickim temperamentem i 
po mistrzowsku wykonała tańce góralskie.

Całość wypadła naprawdę imponująco 
wywierając na nielicznej niestety publiczno
ści niezatarte wrażenie.

PAN i PIES
ANEGDOTA LUDOWA

Jeden pan miał psa i lubił go tak jak tacy, 
co to dzieci nie mają, to ee byle co udbają, 
Ale ten pies mu się zestarzał; nc i zaczął -cho** 
rować. Pan sprowadził mu zaraz weteryna* 
rza, pookrywół go pierzyną, karmił lekami! 
ale psu nie pomogało. żryć nie chciał, ino! 
leżał bez przytomności tak, że pan - juz nie' 
miał sumienia patrzeć na jego rychłą śmierćj 
To też wyniósł go do lasu, uwiązał pod drze* 
wem i wrócił zmartwiony do domu. #j

A  tymczasem pies się orzeźwił trochę świe* 
żym powietrzem, nabrał tyle siky, że zaczął 
łapami grzebać pod sobą ziemię i wykopał 
spory dołek niby na grób dla siebie  ̂ " i

Za dwa dni przyszedł pan zajrzeć na bied* 
ne psisko. Patrzy na dół wykopany, i na zde* 
chłego psa w mm i  nagle spostrzegł, że w  
tym wykopanym dołku, na dnie, ledwie ze 
ziemi wygląda stary, gliniany garnek j> w 
nim pełne dukatów. . >

—  Oj, moje wierne psisko! Jakieś mi się 
jeszcze przed samą śmiercią przysłużyło... 
Choć mi ta nie trza ale wezmę, a za te piv  
niądze pochowam cię na cmentarzu. Bę* 
dziesz leżał koło mnie, boś mi był wierny, 
Już ci też własnymi rękami grób wykopię za 
twoją wierną służbę, no. i za te dukaty, coś 
odkopał.

Wziął psa i łopatę i poszedł na cmentarz 
i zaczął ryć grób. A ż tu nadszedł grabarz 
i gada mu zdziwiony,;

—• Co pan robi?... Psa chować na cmen
tarzu?...

Pan się domyślił o co chodzi i  wyjął z kie* 
szeni dukata i dał mu Grabarz ukłonił się 
nisko i odszedł. Zfa chwilę przyszedł na cmen 
tarz organista i jeszcze bardziej zaczął się 
dziwić i oburzać:

—  Jak pan śmie na miejscu poświęcanym 
zwierzęta grzebać.

Pan domyślił się i dał organiście dwa du* 
katy. Organista nisko się ukłonił i odszedł 
a pan kopał już spokojnie. Za chwilę przy* 
latuje na cmentarz ksiądz i już z daleka 
grozi:

—  Wynoś się z twoim psem s tego miej* 
sca świętego!... Natychmiast proszę cmen* 
tarz opuścić... To skandal!..*

Par spojrzał na niego miłosiernie, sięgną! 
do. kieszeni i dał księdzu pięć dukatów! 
Ksiądz aż oczy otworzył i odpowiedział: ;

—  Oj, żebym był wcześniej wiedział, ta 
-bym był kazał zadzwonić, jhk go tu pal 
nidfeh ' - '  {

spisał JasieJś Dworak z Laazuwe
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* »  * £  „ B O J O W N I C Y  P R A W D Y “
W  jednym z poprzednich numerów „Pia* 

sta“  przytoczyliśmy urywek z mowy p. Go* 
mułki na akademii pierwszomajowej w War< 
szawie, gdzie wódz PPR-u stwierdził uroczy* 
ście:

„naszą bronią niezwalczoną zawsze by* 
la i pozostanie prawda, którą głosiliśmy 
wczoraj, głosimy dzisiaj i głosić będzie* 
my jutro“ .

Zauważyliśmy od razu, że różnie to z tą 
„prawdą" PPR-owską bywało i bywa, pod* 
kreślając zarazem, że prawdy nie wystarczy 
tylko głosić, prawdę trzeba również realizo* 
wać w życiu, bo dopiero wtedy „słowo" sta* 
je  się „prawdą". Warto jeszcze dodać, że... 
prawdziwa prawda nie boi się konkurencji 
„prawdy" podrabianej według jakiejś re
cepty. A  tak się dziwnie plecie na tym bo* 
żym świecie, że PSL nie zabrania swo
im członkom czytać prasy swoich prze
ciwników, nie zataja ich ataków i argu
mentów, lecz wręcz przeciwnie —  stara się, 
jak może, udostępnić owe pisma w twoich 
lokalach partyjnych, a owe argumenty w 
prasie własnej. Nie da się zaś powiedzieć 
tego o bojownikach „prawdy", którzy jeśli 
podają drukowane słowo PSL - owskie, do 
wiadomości szerokiego ogółu, to z reguły w 
mocno zniekształconej postaci.

Mimo to-wszystko i mimo nieprzytomnych 
często napaści prasy zblokowanej na nasze 
Stronnictwo w ogóle, a na wicepremiera 
Rządu Jedności Narodowej,, Mikołajczyka, 
w szczególności, popularność PSL i jego Pre* 
zesa nie tylko ńie maleje, lecz wzrasta szyb
ko i stale. Fakt, że codzień przybywa nam 
zwolenników i członków, zawdzięczamy nie 
tylko własnej postawie, lecz także wrogiej 
nam propagandzie. Prawda, jak oliwa, wy* 
chodzi na wierzch, nie da ukryć się pod kor* 
cem.

To też nie przestrasza nas zupełnie oświad* 
czenie znanego ze swoich wystąpień na ostat* 
niej sesji KRN, p. Kliszki, który zapowiada 
na łamach poznańskiej „Woli Ludu", że

„my (tj. PPR ) —  uw. Red.) przy ob
nażaniu reakcyjnego oblicza PSL będzie* 
my jednocześnie pozyskiwać, wyrywać, 
odłupyw&ć te demokratyczne elementy 
PSL. Jednocześnie będziemy w ten spo* 
sób pozyskiwać wszystkie wahające (się) 
i chwiejne dotąd elementy. Bo jasnym 
jest, że to pozyskiwanie tych chwiejnych 
elementów w Polsce jest rezultatem na* 
szej zdecydc«tvanej ofenzywy przeciwko 
reakcyjnemu stronnictwu PSL. I  rezul
tatem izolacji w narodzie PSL". 

Nawiasem mówiąc, PSL znajduje się w 
posiadaniu czarodziejskiej różdżki, za której 
skinięciem mogłoby się stać z powrotem, do 
czasu wyborów, twierdzą i stoją demokra
cji. Różdżką tą jest deklaracja o przystą
pieniu do bloku wyborczego. Ponieważ jed
nak środka tego PSL nie ma zamiaru użyć, 
musi zatem pozostać jeszcze „stronnictwem 
reakcyjnym".

Nie mniej przeto, czyniąc zadość wymaga
niom prawdy, o której tak pięknie mówił p. 
Gomułka w dniu 1 maja, powinien był p. Kli- 
szko zaznaczyć, że PSL jest odosobnione np. 

i w narodzie chińskim. Bo, że nie w polskim, to 
—  zdaje się —  nie ulega najmniejszej wąt
pliwości. Dowodzi tego choćby fakt, że par
tie zblokowane czują się bez tego PSL ja 
koś nieswojo w swoim bloku i tyle energii 
zużywają, by nam wyperswadować różnymi 
sposobami pójście do wyborów z osobną li
stą.

Jeśli jednak p. Kliszkó miał na myśli .na* 
ród polski, to dlatego, że — jako prawowier* 
ny marksista —  jest wyznawcą dialektycz* 
nego materializmu. Sądzi zatem, że rzeczy* 
.Wistość można po prostu zagadać; sprawić, 
by  słowo się zmaterializowało i stało „praw* 
dą". .Metodą dialektyczną dochodzi do 
■twierdzenia odosobnienia PSL, odpędzając 
od siebie przeciwstawną myśl o „izolacji w 
narodzie" własnej partii. ",

Nie zazdrościmy p, Kliszce ani tej metody.

rozumowania, ani uzyskanych pry je j pomo
cy olśniewających wniosków, jak nie zazdro* 
ścimy również PPR-owych „wszystkich wa* 
hających się i chwiejnych dotąd elemen
tów", które partia ta pozyskała dla siebie 
dzięki „zdecydowanej „ofenzywie" przeciw* 
ko PSL, z pomocą „wyrywania" i „odłupy* 
wania". Nasze Stronnictwo rezygnuje chęt
nie na rzecz bloku z tych „demokratycznych 
cementów". Co najwyżej pozwolimy sobie 
zauważyć w tym miejscu, że „pozyskanie" 
tychże elementów dla PPR czy SL nie ozna* 
cza jeszcze wcale pozyskania ich głosów dla 
listy wyborczej bloku. Zresztą, jeśli p. Kli-
szko jest materialistą nie tylko historycz
nym i dialektycznym, ale także praktycz
nym, to powinien wiedzieć, że 'w szeregach
członków stronnictw zblokowanych posiada 
PSL swoich zwolenników. Zdarza się nawet 
tu i ówdzie, że małżonki członków partyj 
robotniczych zapisują się do PSL.

Dziej opisowie naszych czasów będą mogli 
skreślić dla pamięci potomnych niejedno in
teresujące a grube dzieło na temat owego 
„wyrywania" i „odłupywania" członków na
szego Stronnictwa. My sami nie potrzebu
jemy zajmować się tymi sprawami, jako że 
są one powszechnie znane. Wolimy zająć się 
tutaj nieco innym tematem, a mianowicie 
zagadnieniem moralności części członków 
poszczególnych partyj politycznych.

Nie jest to również temat nowy na łamach 
„Piasta". Poświęcono mu w swoim czasie 
artykuł pt. „Łapaj złodzieja!..."; później do
radzaliśmy znachorom zajmującym się na
szym Stronnictwem: „lekarze kurujdeż sie
bie samych"! W  przeciwieństwie do wielu 
innych naszych artykułów —  te właśnie nie 
wywołały jakoś żadnego wilka z ostępów 
prasy blokowo-czytelnikowskiej, choć wyka
zywały „czarno na białym", że prasa ta, wy
tykając PSL-owi źdźbło w jego oku, nie chce 
widzieć belek w innych stronnictwach. - 

Jeśli wracamy do tej sprawy, to skłania 
nas do tego huk i szum, z jakim prasa PPR- 
owska rozgłosiła po całym świecie aferę 
członka PSL, Jana Sławińskiego, który to 
„Peeselowski syn wsi —  spekulant", jak go 
nazywa naczelny organ warszawski PPR 
„Głos Ludu", osiadł na rok w ooozie pracŁ 
przymusowej, zasądzony —  razem z innymi 
9 paskarzami łódzkimi —  na tę karę i na 
konfiskatę sklepu za to, że kupił w „Społem" 
tonę cukru za 170-000 zł, a sprzedai ją  za 
220.000 zł. Głośny w całej Polsce ze swych 
wściekłych napaści na PSL i wicepremie
ra Mikołajczyka, katowicki organ miłośni
ków prawdy, „Trybuna Robotnicza", snuje 
za „Głosem Ludu" takie uwagi na margine
sie „afery" Sławińskiego, w artykule pt. 
„Dojlidy straszą".

Kto uważnie obserwuje ruch PSL- 
owski, temu rzuca się w oczy aktywność 
w tym ruchu bardzo specyficznego ele
mentu. Są to ludzie, którzy albo nigdy 
nie żyli z roli, albo od szeregu lat, naj
częściej od czasu wojny, przestali z niej 
żyć. Ściślej mówiąc —  przestali żyć 
z pracy na roli. ży ją  oni dziś z czegoś 
zupełnie innego: z wyzysku pracy rolni
ka. Są to młynarze, okradający państwo 
na podatkach a chłopa —  przy pomocy 
lichwiarskich stawek w naturze za prze
miał zboża. Są to rzeźnicy i handlarze 
bydłem, oszukujący chłopa przy zakup*' 
nie żywca, & konsumenta miejskiego 
przy sprzedaży gotowego produktu. Są 
to najrozmaitsze niezbyt wyraźne egzy
stencje, żerujące na różnych odcinkach 
naszej wymiany towarowej ze wsią, 

# wkradające się nieraz do instytucyj pań* 
stwowych i do spółdzielczości. Drogą 
ciemnych machiąacyj osobistości te do* 
chodzą do zupełnie fantastycznych for* 
tun. I ci właśnie ludzie okazują bardzo 
dużą aktywność polityczną. Aktywność 
o szerokim wachlarzu; od podziemnych 
band, do jawnej roboty politycznej 
PSL". •

Kto nie wiedział, w jakim ruchu Dfllitycs-,

nyna skupiają się „najrozmaitsze niezbyt 
wyraźne elementy" i z jakich sfer wywodzą 
się działacze PSL, to się dowiedział. Nie po 
to jednak przytoczyliśmy powyższe „praw* 
dy“ , żeby wdawać się w dyskusję z ich wy* 
twórcą p. R Łysiakiem, lecz wyłącznie dla* 
tego, by zapoznać jeszcze lepiej naszych 
Czytelników, którzy nie widują „Trybuny 
Robotniczej" l  poziomem i gatunkiem rozu* 
mowania opartego na metodzie materiali* 
styczno-dialektycznej, polegającej na prze
chodzeniu drogą zaprzeczenia do przeciw
stawnych wniosków.

Wracając do właściwej snrawy, to jest dó 
„a fery" Sławińskiego, wyraz,ć wypadnie z 
jednej strony wdzięczność łódzkiemu Sądo
wi Specjalnemu za uwolnienie naszego Stron
nictwa od jednej parszywej owcy, a z dru
giej —  zadowolenie, że wbrew temu, jco wy* 
pisuje pan Łysiak i inni rozlewacze po 
myj —  w szeregach PSL tak mało znaj
duje się elementów przestępczych, z czego 
wniosek, że znajdują się one gdzieindziej. 
Boć przecież wśród owych 10 łódzkich paska* 
rzy — zamiast 9 —  znalazł się tylko 1 czło
nek PSL, a co ważniejsze, to że ową „aferę" 
PSL-owca z toną cukru rozdmucnać musia* 
no do rozmiarów ogólnopolskiego skandalu. 
Wniosek, źe nie znaleziono żadnej lepszej, 
choć wiadomo nawet z prasy, że w tejże Ło
dzi wykryto już niejedną aferę wielokrotnie 
większego formatu i że w aferach tych za* 
mieszani byli również różni polityczni mę» 
żowie. A  cóż dopiero mówić o aferach po in* 
nych miastach, po wsiach, po młynach, po 
spółdzielniach, po rzeźniach itd., itd. ?

Wprawdzie prasa PPR-owska i SL=owska 
wiesza dość często psy na członkach i dzia* 
łaczach PSL, ale, jak to się okazuje później 
w wywodzie sądowym, zarzuty owe są wy* 
ssane w dużej części z brudnych re
daktorskich paluszków. Już parę razy mie
liśmy sposlóbność stwierdzić, źe PSL*owcy 
obrzuceni błotem przez bojowników „praw* 
dy“ , zwłaszcza tych z „Trybuny Robotni
czej", zostali później zwolnieni przez sąd od 
winy i kary, czego, naturalnie, owa prasa 
nie raczyła już podać do publicznej wiado
mości.

W tym świetle na tragikomedię wygląda 
fakt inny, a mianowicio to, że w Zawodo* 
wym Związku Dziennikarzy obowiązuje 
bardzo surowy kodeks etyczny, który zabra* 
nia oczywiście jąk najostrzej szargania cu* 
dzej czci i wszelkich nieodpowiedzialnych 
wybryków. Nie mniejszy naturalnie tragi
komedią jest i to, że wśród tylu przestęp
ców wszelkiego rodzaju i formatu, jakich 
skazały już sądy powojenne za milionowe 
nieraz złodziejstwa, za morderstwa i inne 
występki kryminalnej natury, tak rzadkoi 
występują członkowie stronnictw zbloko
wanych. O którymż to bowiem gaze
ty pisały, jak to ma miejsce ze Sławiń
skim, że „PPR=owiec, PPS-owiec, Demokrata 
czy SL=owiec —  syn taki a taki —  spekulant, 
oszust, złodziej czy morderca, został skazany 
na stryczek, czy też osiadł na tyle a tyle lat 
za kratkami więzienia lub drutami obozu 
pracy przymusowej, względnie wymknął się 
tym lub inym sposobem z rąk Sprawiedli
wości",

Czyżby tedy istotnie PSL tylko miało mo
nopol na przestępców? Broń Boże Sam p. 
Łysiak stwierdza, że

„żadne stronnictwo nie. jest wolne od 
tej zarazy. Niewątpliwie tak jest. Tego 
rodzaju typy próbują przedostawać się 
i do innycn stronnictw".

Czyż tylko „próbują" I czyż naprawdę* 
„niewątpliwie główna ich masa koncentruje 
się w szeregach PSL", bo „polityka. ff lL  im 
odpowiada"? ^

My, PSL-owcy, a z nami znaczna część 
społeczeństwa polskiego, mamy zgoła od
mienny na tę sprawę pogląd. Utwierdza nas 
w tym poglądzie fakt, że prasa blokowo* 
czytelnikowska nie podaje —  poza wyjątko
wymi przejęzyczeniami się —  na- ogół da- 

JDokończema aa sti.* ffi;

*



8 „P I A S T" Nr 23.

(B O JO W N ICY  PRAW DY)
• (Dokończenie ze str 7) 

nycli o „zarazie" w łonie innych partyj po= 
za PSL.

Czy zdradził ktos w praęie przynależność 
partyjną bohaterów rozlicznych aier krymi* 
nalnych, o których wspominają dość często 
dzienniki, albo też tych „osobistości", co to 
„drogą ciemnych machinacji... dochodzą do 
zupełnie fantastycznych fortun" i „okazują 
bardzo dużą aktywność polityczną".

Nie, nie pisano o tym nic ! Dowodzi to, jak 
2 + 2 = 4, że nie było ,tam na ogół i nie ma 
PSinowców, a nie dowodzi bynajmniej, by 
nie było przedstawicieli innych partyj. T 
każdemu wolno tak wnioskować dopóki bo* 
jownicy „prawdy" ze wszystkich „głosów", 
„trybun", „ech", „woli", ,;dróg“ i innych 
dźwięcznych organów blokowych nie udo
wodnią że jest inaczej; dopóki nie zostanie 
stwierdzona autorytatywnie a wiarogodnie 
przynależność partyjna wszystkich' objętych 
rejestrami sadowymi przestępców oraz spe* 
kulantów, co dorobili się fantastycznych for* 
tun drogą ciemnych machinacyj. Domagamy 
się tego nie tylko w imię „prawdy", którą 
tak cenią, szanują, głoszą itp. je j bojownicy 
z „Głosu Ludu", „Trybuny Robotniczej", 
„Woli Ludu" itp. oraz gwoli wykazania raz 
wreszcie, że „główna masa" wszelkiego ro= 
dzaju ciemnych typów koncentruje się „nie* 
wątpliwie" w PSL, a nie w którejkolwiek im 
nej partii.

Sama mategialistyczno dialektyczna me* 
tcda przeciwstawnych uogólnień w Polscy 
nikomu nie wystatrczy do odsądzenia PSL 
od czci i wiary. Nie wystarczy choćby z te* 
go względu, że sam złotousty i prawdolubny 
p. Łysiak i jego towarzysze partyjni, chcąc 
pogrążyć PSL, uciekać się muszą aż do od* 
grzebywania „pamiętnej w naszych dziejach 
afery Dojlid" to znaczy wracać do ro- 
ronkowej i  z wiadomych pobudek wypły
wającej antypeeselowskiej roboty sanaoyj* 
nie w czasie wojny i nie po wojnie, ale już 
nego Stronnictwa Ludowego, a dzisiejszego 
PSL, palców nie maczał, Boć sam p. Łysiak 
stwierdza „lojalnie", że „sąd sejmowy... u* 
wolnił p. Kierniita od osobistej odpowiedzią!* 
ności za tę aferę" (chodziło o sprzedaż, prze* 
znaczonego na parcelację folwarku), ale nie* 
mniej przeto usiłuje związać z tą aferą na* 
zwisko ministra Kiemika i stwierdza goło* 
słownie, że „cała afera była przeprowadzona 
do spółki przez piastowcowycb urzędników 
i piastowcowych polityków".

Nie twierdzimy bynajmniej, że do Ruchu 
Ludowego -— w  ciągu 50 lat jego istnienia 
—  nie Wkradło się sporo aspołecznych ty = 
pów, twierdzimy natomiast, że te „typy", 
o ile żyją, nie w PSL  dzisiaj się znajdują i 
że nie było z nami aż tak źle, by trzeba było 
rozwiązywać którąkolwiek z partyj Ruchu 
Ludowego. I  choć PSL istnieje już z 
górą 50 lat, to i tak nie zamienilibyśmy 
się, gdy chodzi o czystość naszych szeregów 
z żadną, nawet znacznie od nas młodszą 
partią.

Ghienopiastem i Dojkdami nikt nas ani 
zarżnąć, ani nam dopiec nie potrafi; bo PSL 
nie w czasie wonjy i nie po wojnie, ale już 
dawno przed wojną zerwało z polityką Chie* 
nopiasta i pozbyło się działaczy „dojłidziar* 
skiego" pokroju. Nic tu również nie pomoże 
„afera" Sławińskiego, zresztą zwykłego 
członka, a nie przodownika PSL, gdyż wia* 
domo na ogół, -że PSL nie szukało njgdy i nie 
szuka obecnie członków między spekulanta* 
mi, opryszkami, volksdeutschami itp. Nie 
choruje bowiem na brak zwolenników i nie 
[jo.: zebu je stawać się „milionową partią Na
rodu", gdyż jest już nie od dzisiaj partią 
milionowych rzesz polskiego Ludu.

Zdaitaiiy sobie aż nazbyt dobrze sprawę, 
że terfMiasz, głos, jak i wszystkie poprzed* 
nie, będ2 ie jak ten groch rzucony o ścianę

Pamiętajcie o  funduszu 
organizacyjnym

prasy zblokowanej. Każdy bowiem robi po* 
litykę na swój sposób, jak umie-^daje spo* 
łeczeństwu to, na co go stać. ‘ Ubawiliśmy 
się też serdecznie, czytając w „Tygodniku 
Powszechnym" (=9 maj 1946) rozbrajające 
w swej „świętej naiwności" wezwanie do 
publicystów, operujących pochopnie zarzu* 
tern „faszyzmu", że

„powinni być ściśli i powinni sobie 
zdawać sprawę z tego, Jo robią", że 
„wolno wymagać od nich ścisłości i od
powiedzialności. Niech się za każdym 
razem dobrze zastanowią, czy nie oskar
żą kogoś-o zbrodnię karalną więzieniem 
do lat 10"', 

popełniając sami w razie niesłusznego 
oskarżenia przestępstwo z artykułu 255 Ko* 
deksu Karnego. Zapomniał autor tych ostrze* 
żeń o jędrnym powiedzeniu Wyspiańskiego:

Ptok ptokowi me jednaki,
Człek człekowi nie dorówna,
Dusa dusy zajrzy w oczy,
N ie polezie orzeł w g...

r. r.

Listy ze wsi

W świetle wyjaśn ićrc
W Nr 47 „Echa Ki akowskiego11 na stronie 2-giej 

ukazał się artykuł p. t. „Sylwetka jednego PSL. 
owca”, w  którym zpatakowano p. Józefa Ciubę 
z Babic, prezesa PSL na powiat chrzanowski, aresz
towanego z końcem luiego br.

W  związku z tym artykułem'otrzymujemy od p. 
Józefa Ciuby (starszego) ojca aresztowanego wy
jaśnienia w  tej sprawie, które poniżej zamiesz
czamy:

W  okresie kiedy syn mój przebywa w  więzieniu 
śledczym i nie może się bronić, „Ec/io Krakow
skie” zaatakowało go w  bezprzykładny su osób, 
stawiając pod jego adresem szereg kłamliwych 
zarzutów.

A  więc:
„Lcho Krakowskie” pisze: „Na terenie powiatu 

chrzanowskiego Józef Ciuba organizuje Stronni
ctwo Ludowe i staje na jego czele jako prezes”.

Stan faktyczny: Stronnictwo Ludowe już na.
długo przed tymi nim mój syn zaczął się zajmować 
aicieiii politycznym było zorganizowane a pre
zesem został wybrany po adwokacie z Chrzanowa 
dziś już nie żyjącym, śp. dr Marczaku.

„Echo Krak." pisze: „Równocześnie (Ciuba) ot
wiera interesik handlowy: wyszynk piwa i mle
czarnię w  Babicach”.

Stan faktyczny: Sklepik z wyszynkiem piwa 
prowadziła jego żona jeszcze przed zamażpójściem. 
A mleczarnię, którą żona prowadziła, zajęii Niem
cy w  roku 1939, wraz z całym urządzeniem, gdzie 
sjn  mój musiał być niewolniczym pracownikiem, 
jak całe miliony Polaków wówczas.

,Echo Krakowskie” pisze: „Stanowisko prezesa 
stronnictwa daje się pięknie wykorzystać”.

Stan faktyczny: Bezczelność potwarców przecho
dzi tu wszelkie granice, boć przecież wiadomą jest 
sprawą, że syn mój był kilka razy więziony 
w  okresie po maju 1926 i miał. kilka procesów 
politycznych.

„Ećho krok." pisze: „Na wiecach i zebraniach 
chłopskich .padają z ust prezesa słowa nienawiści 
do Rosji Sowieckiej, dd Czerwonej Armii ild.‘‘

Stan faktyczny: W  owym czasie Stronnictwo 
Ludowe prowadziło zaciętą opozycje do ówczes
nego reżimu sanacyjnego i do jego polityki za
granicznej, I każdy prezes powiatowy musiał się 
do tej linii politycznej dostroić. Kłamstwa „Echa” 
nie trizeba tu nawet piętnować.

„Echc Krakowskie” pisze: „Kiedy w- roku 1936 
prr/ybywa do Babic na święto ludowe delegacja 
PPS z Libiaża, prezes pow. S. L. nie jiozwala 
„bolszewikom” z czei wonym sztandarem wejść ,do 
kościoła”, -' ■

Stan faktyczny: Dotychczasowy zwyczaj w Pol
sce jest taki, że gospodarzem w  kościele jest dany 
proboszcz a nie pAszes jakiejś politycznej organi
zacji. Może gdąje Indziej są inne zwyczaje.

Dalej „Echo Kr." kreśli obrazki z czasów oku
pacji, jakoby syn mój żył za pan brat z Niemcami 
i'pisze: „Wystarczy szepnąć słówko Blumowi (in
spektorowi rolnemu) *  natręt bib sabotaż.Wd do.

lewający wody do mleka, pozostanie btz 1 o w f 
lub jak Jan Piegza jedzie do Oświęcimia”.

Stan faktyczny: Otóż Piegza, o którym mowa 
w artykule „Echa”, dostarczał od jednej-krowy  
więcej mleka niż inni od1 trzech krów. Mleko było 
fałszowane. Centrala zarządziła policyjne docho
dzenia i zbadała przez wydojenie wydajność kro. 
wy u Piegzy. Po tych dochodzeniach Piegza wyje. 
chał do Niemiec (a nie do Oświęcimia) a żonę 
Piegzy bronił w  sądzie mój syn twierdząc, że z o- 
bawy przed mężem Piegzowa dolewała wody do 
mleka. Efekt obrony był taki, że sąd Piegzową 
uwolnił, uznając, że całą winę ponosił mąż, który 
żonę terroryzował.

„Echo” pisze: (Po wyzwoleniu) mianował 
się wójtem.

Stan faktyczny: Na drugi dzień po przewaleniu 
się frontu został syn mój wezwany do powiatu, 
gdzie polecono mu zorganizować straż obywatel
ską i/ powierzono wójtowstwo.

Stwierdzam, że w  artykule „Echa” co słowo to 
kłamstwo. Radzę Redakcji „Echa” by zbaaała 
przeszłość swych korespondentów, którzy ten ar
tykuł nadesłali, a dowie się kim są ci ludzie.

Józef Ciuba (ojciec).

Z Wydawnictw
Dr.. JAN ROSS. — „Von Blaskowitz wKra 

cza do Kępna", nakładem Krakowskiego To
warzystwa Wydawniczego, Kraków 1946 r. 
r , str. 78, cena 80 zł.

W  rozważaniach o Niemcach na tle wspom
nień o 1939 r. autor udowadnia, że z!e instyn
kty, sadyzm 1 barbarzyństwo niemieckie leżą 
w psychicznej dyspozycji Niemców i ich dzi
kiej naturze nić w systemie rządzenia.

Żołnierz niemiecki od pierwszej chwili 
wkroczenia na ziemie polskie palił i mordo
wał niewinną ludność cywilną, wskutek czego 
okrył wieczną hańbą wojsko i dowództv7o nie. 
mieekie.

Zagadnienie wyższości rasy, kłamstwo pro' 
pagandy, fałszowanie wyobrażeń i pojęć -raz 
ciekawe ujęcie winy i kary składa się na in- 
teresującą tF eść książki, którą każdy powi
nien przeczytać.

Ha s ł o  OGRODNICZO-ROLNICZE N r 3 czer.
wiec— lipiec 1946 str. 52 —  pismo poświęcone pod. 
niesieniu produkcji ogrodniczej w  Polsce —  za, 
wiera między innymi-: Sadownictwo Ziem Odzy.s. 
kanych (mż SI. Zaliwski). —  T-udiiości sadow
nicze Podkarpacia (dr J. Tomkiewicz). —  Pod. 
wójne szczepienie drzew owocowych (inż. St. 
Szumieć). —  Jak należy sadzić drzewka owoco. 
w ó  (prof. J. Bobrowski). —  Niekóre odmiany ja
błoni dla prób na Podkarpaciu i (dr. J. Tomkie
wicz). —  Liście naszych drzew i  krzewów owo. 
cowycn (dr D. Wanic). —  Zbiór pierwszych owo- 
ców (A. Gładysz). —  Uprawa rabarbaru (ar Jł  
Kozłowska). —  Kompost (dr S. Ziobrowski). —  
Warzywa uzupełniające chleb (C. Wyrzykowski), 
Robaczywość owoców (W . Ciślik). —  parady dla 
posiadaczy pasiek —  Porady. —  Pytania i odpo. 
wiedzi itd. Fachowe artykuły są uzupełnione lic* 
nymi dobrze wykonanymi ilustracjami. Prenum*. 
rata naczna 180 zł. Adres redakcji i administracji; 
Tarnów, ul. Matejki 13.

SPROSTOWANIE
W  związku ' z art.- p. t. „Potępienie pewnych 

metod", który ukazał się w Nr. 21 „Piasta" (na 
stronic 7) od p. wójta, gminy Zator otrzymaliśmy 
następujące sprostowanie;

„Nieprawdą jest jakoby wójt gminy Zamr o- 
świadczył, iż użyczy sali tylko na zebranie człon
ków PSL, odmawiając Jej na zgromadzenie* pu
bliczne, natomiast prawdą jest, łe wójt gminy 
Zator ó żadnym zebraniu PSL zawiadomiony nie 
był i  nie dysponuje żadną salą nadającą się na ja
kiekolwiek zebrania.

Nieprawdą jeśfc, jakoby wójt gęniuy Zator uale ■ 
żał do PPR., natomiast prawdą jest, iż wójt gmi
ny Zator jest od roku 1922 członkiem PPS.

Równocześnie pragnę nadmienić, że zebranie, 
o którym mowa, odbywało się w  Zatorze, w  bu 
dyn.ku Zarządu Miejskiego, nie mającego nic 
wspólnego z Zarządem gminnym, a więc tylko Za. 
rząd miejski względnie buimiit r  nua-iU Zatora 
mig* o twgaafccui n j,
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Na wesoło
C IĘŻK IE  C ZA SY

Przechodzeń zwraca się do żebraka.
— Słuchajcie, dziadku, ■widziałem was kilka 

dni temu i wtedy mieliście tylko garb, a teraz 
oprócz garbu macie kule i czarne okulary... 
Jak to wytłumaczyć?

— Cóż robić, obywatelu, w dzisiejszych cza. 
sach z jednego kalectwa nikt nie wyżyje.

K Ł O P O T
Przez gminę Gwizdowice akurat środkiem 

osady włościanina Kicały ma być przeprowa
dzona kolej.

— Linia nam wypada przez waszą stodołę — 
mówi Kicale inżynier. — Inaczej się nie dal

— O jej! — drapie się w głowę Kicała. — 
To ja za każdym razem będę musiał pocią
gom wrota od stodoły otwierać? Z. Wrona

Z  dniem 1. 6. br. „PIASTM ukazywał się będzie norm alnie  
w objętości 8 i 12 stron naprzemian

Wobec zwiększenia kosztów druku, papieru i in. prenumerata kwar
talna wynosić będzie wraz z przesyłką pocztową zL 50.-, pół
roczna zł. 100.-, roczna zł. 200.- ,

Cena numeru 8 str. zł* 3.-, — numeru 12 str. zł. 5.-

Administracja
Unieważnia się l e g i tymac j ę  członkowską PSU 

N r 3283C8 -wystawioną na nazwisko Jan Kawalo, 
zapi. Rudno Dolne pow. Miechów, oraz legityma
cję N r 328379 na nazwisko S o mb or ek  Stanisław 
zam jak wyżej, skradzione właścicielom.

WSZELKIE NASIONA  

poteca 
Skład Ma»loa „P L C N“ 
Kraków, ul. Długa 24 

lalefan 551-22

ZOFIA KOLASKA  
Kraków —  Podgórza 

ul. Luglunów 12.
polecaj bieliznę i pończo
chy nr dużym wyborze.

PIW O
M a r c o w e  szlachetne 
oryginalne w butelkach 
warzone z wyborowego 
słodu pszennego i chmielu 

Browaru Grodzisk Wielkopolski
W yłąeuU i e p ru d a i u  wuj. krukuwsklu

DON HANDLOWY GUSTAW KMIECIK 
K R A K Ó W ,  S T B  A D O M  6

l e l t ż o a  K r  U O  7 4

LWOWSKIE LABORATORIUM KOSMETYCZNE 
D r T . I M t

« M u d a  — jntiUnh dawkuj uk M . OdMur- 
r t .  f k u j  u  « t -

u a turonie śląaka.

W ywtr. UUm  mm n«ń n n

ZABRZE, M  Wyswołeeee 7 —. T e M o « 41-70
m  m

Najtopeza mosztarda
Q  A  B  L  E N  Z  I S Y N
KfGfeów, oL Kitfiowej J th rtgi 88 teł. 560-71 

2 e 4 « j Q ł e  w e x e d i ł e i

r iO D O W l* ta s to a  i  DOM R O L N IC A  

C Z Y Ż O W S K I C H  

E r t k j V r . l L  SięHiihiu M  —  TfcJrfon 594-56

W  (—)
HI i

SPÓŁDZIELNIA

OGRODHICZO-UfAKZYWNICZA
ZIEMI KRAKOWSKIEJ

BIURO: —  ł L S tp ik iiu  34 —  Telefon 588 10 
MAGAZYN: —  ul. Reform rocka 6 

SKLEPY:
al. św. Tomasza N r 2 —  Tel. 565-39 
ul. Woluiea N r 13 —  Tel. 535-03 
Rynek Podgórski N r 11

z a k u p u j e
WARZYWA, OWOCE w  każdej ilaści.

525 ( - )

SZCZOTKI, PĘDZLE  
LAMPY naftowe, GALANTERIĘ ŻELAZNĄ  

w  wielkim wyborze najtaniej polepa- 
K B A K O W S K I  S K Ł A D  
SZCZOTEK, PĘDZLI I ŻEL/ZA  

ul. Długa 11 KRAKÓW Tel. 522-46
Prowincja za : wliczeniem. (i—5)

Z B I G N I E W  M Ą L S K I

H u r t o w n i a  ą r t y k u ł ó w  p a p i e r n i c z y c h  

s z k o l n y c h  i b i u r o w y c h
i

Kraków, Bożego Ciała 12 tel. 565-72

Budynie, proszki do pieczenia, cukier 
waniliowy, mieszanki kawowe Pranck I Ska, 
soki naturalne, wina, marmelady. Ceny 

fabryczne — tylko hurtownie

J Ó Z E F  MADOM
hriiuiff, Wielopole 28 lei. 505-79

P r e w ln e ja  n  K a l l c z m le n .

CENTRALA  
SZCZOTEK I PĘDZLI 
Kraków, ul. Minłuwa S 

Tefsfon 552-38
poleca ponadto: pasty do 
obuwia, lampy i uty- 

miy cospodarcua.
501 (— )

c w lż in  k cM ' < i pędzli 
W. ZDEBSKI 

Kraków, Mlodawa ur 8
Telefon 552-88 

poleca ponadto pasty do 
obawia 1 artykuły roep.

S I A T K I
D R U C I A N E
DO OGRODZEŃ 

kupujcie 
wprost we fabryce 

Wilhelm FINK i S-ka 
Kraków, Wielicka 22 
Telef. 571.34, 577-00 

274 (.1—11)

Dla W SI Dla WSI 
„RADIO -  faWIAT" 

Kraków, Floriańska 2S 
Telafen 577-60 

poleca
A PA R A TW  RADIOWE
DETfiKTO BY 
AKU M U LATO B Y 
SŁU C H AW KI 
OGNIW A 
O P B A W K I 
B A TE R IE  ANODOWE 
L A M P Y  

K B YS ZTAŁY  
GŁOŚNIK I 

M KM BBANY 
oraa wuzolki spruęt radio 
tecłmi<-^ny, porady faoho 
we 1 >eu>wn e 1 telafomioz 
oe. Sklep orax warsztat} 
cayruie piueu cały dfcieu.

K O Ś C I E L N I  C T W O  

A B  T ¥ S X ¥ t  Z N f.

K R A K Ó W
B I H i n M H H H F
ul. b ra c k a  -  - te l. * > N-U J
ul. S o ttyka  1 5 -tc l. 575-54

TENISÓWKI, phuuroe impregnowane, 
obawt* leśnie i »por*ov e, 

bnty gumowe, kalosze i śniegowce 
poleca: 

L E W A N D O W S K A  
KRAKÓW, Długa 23. Telefon: 537-98

HURTOWNIA TEKSTYLNA I GALANTERYJNA

I G N A C Y  S O B O L E W S K I
Kraków, Grodzka 3, I. p. - - Telefon N r 542?46 

poleca
p, T. Kupcom po cenach o»jniższych: materiały 
wełniane —  bawełniane —  galanterię —  koce —  

chustki 473 (— )

W y r o b y  c z e k o la d o w e ,  pra liny, 

cu k ierk i, k ek sy  z n a n e  z  d o b r o c i  
F a b ry k i

S U C H A R D  S. A.
PRZEDSTAWICIELSTWO  

NA KRAKÓW I WOJEWÓDZTWO

JOZEF KADOiśl
K r a k ó w ,  Wielopole 28 ,—  Telefon 505-79 

Prowincja za zaliczeniem 517(1-2)

m i
M U  R T O W N . I A  
G A L A N T E R I I
o d p u s t o w e j  lO W O r Ó w  
k r ó t k i c h  1 w y r o b ó w  

kosm etycznych
i

i L E C  P O L O  J A S I Ń S K I
K r a k ó w ,  ̂ r a K o w s k a  S, 1. EJ. Tel. 5 7 0 -6 9

T o w ar w ysy łam y  za  zaliczeniem

. B A K E L I T
Inż. T. ADAMOWICZ i L. ORZECHO WSKI 
Kraków, plac Dominikański 2 —  Tel. 577-51

poleci po cenach hurtowych 
wyroby bakelitowe, okulary sŁneczre, smoczki, 
grzebienie, nici, ostrze do golenia, drobną ga

lanterię i artykuły kosmetyczne. 
Prowincją za zaliczeniem. Cenniki na żądanie.

' 508 (—)

F A B R Y K A
BIELIZNY MĘSKIEJ S O - G O

i U

poleca
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

BIELIZNĘ MZSKĄ I PY3AMY 
HURT 266

KRAKÓW. BONEROWSKA 3 —  TEL. 594-67
O '

Na mieszanki 
WYKĘ. PFLU3ZKĘ, 

GROCHY

Lubin 36/38 
m. 59059 

Oferty na żądanie,

H U R T O W N I A  A R T Y K U Ł Ó W
GOSPODARCZYCH, ż e l a z n y c h ,
E h~ A L M  I G A L A N T  ERI .

ANTOM K EDRZYCKI
K  R  A  K  O  W

ul. GRODZKA 87 TELEFON W t »



m i i J i A 3 P _ Ni :^r

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
J E D N O Ś  Ć "

K R A K Ó W  Rok założenia 1909
CENTR\LA. Reformacką N r 3 —  TeL: 509.25; 592.1Ó; 562.22; 536:33 

MAGAZYNY: ul. Składowa 2 —  Tel.: 596=66 
FILIA : ul. Kamienna 1 —  Tel.: 571-55 

SKLEPY: ul. Sienna 1 —  Tel.: 570-42 ul. Długa 84 —  Tel. 571-55 
ul. Długa 27, ul. Kalwaryjska 6 Grzegórzecka 4; Kalwaryiska 2

dostarcza:
zboża siewne i konsumcyjne, pasze treóciwe, węgiel nawozy sztuczne, 
maszyny i narzędzia rolnicze, śroaia dla ochrony roślin, ziemniaki, 
materiały pędne, oraz "wszystkie artytauły potrzebne do prowadzenia 

gospodarstwa rolnego. , ■
zakupuje: wszelkie płody rolne, płacąc najwyższe ceny.

Podhalańska Spółdzielnia Owocarska
Zakłady Przemysłowe w Tymbarku -  tel. 5

Oddziały spizediaży składy:

Kraków, ul. Mikcłajsks 6 -  telefon 576-58 
Katowice, ul. Sw. t awłą 3 -  telefon 304-23
Wszelkiego rodzaju przetwory owocowe, dżemy, konfitury, powidła, 
marmolady: gęsta i półgęsta; sok. naturalne: malinowy, wiśniowy, 
OĆynowy, cytrynowy; wina owocowe: deserowe wytrawne, poraeczniak 
Mar molady t - skrzynkach 1C kg wysyłamy za pobraniem pocztowym 

H U R T  D E T A L

a

1

99HURTPOL4
UL.  D Ł U G A  29

P O L E C A
HURTOWO

AUT. SPOŻYWCZE 
K u l C jN I A L N L  
G O S P O D A R C Z E  
KOS dl ETYCZNE  

o, r a z 
W.»o' y KAWOWE

CENY MSKit WIELKI WYBÓR

SZCZOTKI PENDZLE  
wielki wybór najtaniej 

JÓZEF FEIłEK  
Kraków, Starowiślna ir

444 <1 -5“

PRZYBORY SZEWSKIE  
najtaniej 

I G N A C Y  K U R E K  
Kraków

ul. Bożego Ciała N r 4 467 (— )

NAJTRWALSZY 
L AKI ER 
00 SKÓR

ULTRAMARYNA 

W PAŚCIE 
Z ZAPACHEM

DO DBIJWIA TOREBEK
ttp.WYl. SKIlrfZArtlYC H WYTW.

CHEM.

U L T R A M A R Y N A  
YY0PAK I 0 K G

> V :  WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ
. . ó a r r u u * Ą

€H£MlihALIA. ART.TECHHlCZNE i G0SP DOMOWEGO.
*  K R A K 0 W |  S t R A D  0 M  ?  te 1.5  5 1 5 6

Pojaw iła  się w  handlu

Cykoria „K 4 4

l l rm a  Henryka Franek a Synowie S. A . w  Skawinie, która 
posiada licencję r a  wyłączną produkcję i sprzeaaż t“go fa 
brykatu, od szeregu lat nie produkuję i  nie sprzedaje te
go artykułu.
Znajdująca się .w handlu cykoria „Kolib" podtoczi zatem 
z nielegalnej produkcji i zaw iera S Z K O D L IW Ą  D L A  ZD K O - 
W IA  mieszaninę bezwartościowych surowców.
L/strzsgamy tak Siuzedawców jak. i nabywców przed naby
waniem i ożywaniem .ego artykułu z tym, że sprzedawców  
będziemy ścigać sądownie za wytwarzanie v zg. rozpow
szechnianie falsyfikatów. Zarazem  wzywam y E. T . K ap 
ców, by owobuików oferu jących  wspomniane naśladowni
ctwo wylrgitj m ow ali wzg.. do-pra wadzi li do najbladszego 
Komisamatu lub Posierunuu M ilicji Obywatelskiej.

H E N R Y K A  F R A N C K A  S Y N O W IE  

Fabryka órodków kawowych  

S. A- Skawimc 469C-)

PŁATKI -ni m.u—

r t A R M E L A D Y
.-aj sorty  do krajan ln

P O W I D Ł A
O M  1 wina naturalno ow ocow e 

W Y R O  Y fabryk P ia .o c k l, K rysi'.; 
i*r Wand ir ■ Kanold  

m H D R U T Y  lortow *' biazkopty
Aokay, p ió rn ik i

A M O N I A K ,  czy szczo n ą
saletrą

P A S T Ę  do ob“ " i* o ra r  ,nno
L E P  I trutką na muchy 

\ A R T Y K U Ł Y  g ospodarcze  
i sp o tyw czo
O CENIE FABRYCZNcu 

TYLKO H U R T O W N I ;

Dom Handlowy

G U S T A W  K M I E C I K
K R A K Ó W ,  S T K A 00M  6

T E L E F O N  NR:  590-74

H U R T O W N IA  
NACZYŃ K U CH EN N Y CH  
I WYROBOW ŻELAZNYCH

FRANCISZEK STREK
K R A K Ó W , R yn .k  Kleparski 17

-  P O L E C A  -

po cenach konkurencyj
nych naczynia emaljo- 
wane, ocynkowane, żeli
wne, młotki, babki do 
klepania kos, osełki, sier

py, widły i  inne.

ZAK1 A l) ICRAWIBCKI i ARTYSTYCZNA TK ALNIA

I G N A C Y  M O N C Z N I K  
K r  i  k ó w  —  ul. Floriańska 8

w ««uuig« weaeikj# żaboty krawiieakie coas v i  b«s 
siadu m n i j  .mą ip rary

H U R T H U R T

W Y R O B Y  D R Z E W N E
hulajnogi —  wieszaki do ubrań —  pralki 
z wkładami cynkowymi —  trzonki do 

pilników i t. p.
Detal: dykta —  forni.- —  szelak

K A «  D E f «  T
K r a k ó w  —  ul Stoluuka 7- —  TeŁ 581-4Ł

 ^  631 (—)

PROTEZY
aparaty, gorsety,
p ro s to trzym a cze ,
p a s y  przepukli

nowe, pasy po o p eracy jn e  brzuszne  
i c iążow e, kule, w kłady pod płaskie  

stopy, s u s p e n s o r is
P r o t e z y  r ą k  z przyrządami I u o h w y 1 .  m I

'o  w y k o n y w a n i a  W S Z e  k Ch Z a w o d ó w  
.Jajnowocześnlojt-,' system wykonywania protez i wuzelkloh 

środkOw ortopedyczno-lecznlozych 
Wykonuje kilkunastoletni pracownik Państwowej Wytwórni 
Protez w Krakowie ze specjajnym przeszkoleniem ortop.d 

w Centralnej Wytwórni Protez w  Warszawie
Dypi. mistrz ortop.dysta

JAN SIERANT 
u l . M O S T O W A  3

T E L E F O N  5 6 1 - 7 1

K R A K Ó W
366 (—)

K O M A N  W N Ę K
Hurt. towarów kolonialnych i gospodarczych 

K r a k ó w ,  Krakowska 30 
Esencja octowa, soda oczyszczona, amoniak, 
_________ pasty, mydła itp „IłORDIKA11

I

W O D A  M INERALNA N A TU R A LN A  ST O ŁO W A

„ O s i r o m e c k o "
d 1 8 9 Ą roku  powszechnie in a n a  najlepsza
oda stołowd lecznicza z b a d a n a , u zn an a  
zez Umwers. w Y.drszawie Poznan iu  Borll- 

nie Maili.
W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ KlA WOJEWÓDZTWO 
K R A K Ó W ,  P R I E D L E I N A  l O S  t©L

World kuade i papie 
rowo siao&ilri, szpagaty,
torby papierowa w róż
nych wymiarach hur
townie i datalieabie  

sprzedaje

A  O S S O W S K I
Kraków, ul. Długa 63  Tel. 593-33
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CENTRALA ŚWIATŁA
K. MAJEWSKI. Rynek Gł. 22 .  . 171-62
K R A K Ó W ,  ul. Diet la 35 l£ l£I22l 536-59
M ATERIAŁY E LE K TR O TE C H N IC ZN E  -  LAMPY — ŻYRANDO LE

_  ŻARÓW KI — G R ZEJN IC TW O  — RADIO —
K U R T  D ETAL

M  a  ! 

r o i
y
e

g w u ź i l i i e

n ita d r .
ł o p a t y

w y r o b y
b a k e l i t o w e

ii o  s t a  r  c z  a 
it u i* i fi w  u i a

ESKA'
K R A n O W ,

Rynek Kieparski 1 . 
Te le fon  550-90

oraz

O D D Z I A Ł
W  JA R O SŁA W IU
ul. Ostrowskich 2
S p c c ja U io k :  Naczynia 
c i u a ł i o w u u e ,  b lu M z a n e  

i j k i t H i i o i i k o u e

WYROBY FABRYK
A  a sec  fti

e d e l
Ó u e ft  cird
CK ry s z ta ł

l tnmjcfi

N A J T A N I E J  
P O  C E N A C H  
t A B R Y C Z N Y C H  
S P R Z E D A J E

K R A K O W S K A  h U R T O W N I A  C U K IE R N IC Z A
Kraków, Rynek Kleparskl 11.

P r a c o w n i a
r ę k a w i c z e k
• c z y s z c z e r r e  

i napraw a

Hrtdn Bm
K R A

SŁAWKOWSKA

G alan teria
specjalność g
rękawiczki

laika Z c l i a
K O  W
6, w  podw orcu

M M M M I  FRuuSlESliiRSIiłl) E LE M IIIp lE  

ELEKTRO** ZA.Q
A .  RZePKA

K R A K Ó W , św. T o m a s z a  lO. T e l. 570*17

U ł U O M J t : :  
W uze lk le  i n s t a l a c j e  
e lek t ry c zn e  d la siły 
1 o św ie t len ia .  Sgnisli- 

zac ja  świetlna.

SlkH Z£D AJ£ : 
M ater ia ły  do Instalacji 

e lek try c zn e j .

N A P R A W IA :  
W sz e lk ie  a p a r a t y  -  
g rz e jn ik i  — a d a p te ry ,  
l i w a j a n l o  m o lo *  

ró w .

S P R Z E D A Ż  K U P N O  O R A Z  N A P R A W A  A P A R A T Ó W  R A D IO W YC H  

=  S T A Ł E  P O G O T O W I E  E L E K T R Y C Z N E  =

ALEKSANDER STOLARSKI
k  K A  K  U W , u i l e  a  P o t o c k i e g o  Air. 3

r z n a n y  p n a i  M in is t e r s t w o  P r z e m y ś la  C e n t r a lę  Ż e la z a  I  S ta l l

SKŁAD ZELAZA I STALI

P o l e c a  
z e  s k ła d u  

i hut:

P iły  trakow e, tarczowe poprzeczne, 
taśmowe, że lazo , beJnarkę, blachę, 
dźwigary, stal, rury, gwoździe, śruby 
nity, wkrętki, spinacze do pasów, pod 
ku wy. hufnale, hacele, szczeliwa, narzę
dzia rzemieślnicze, ecu He, szpad le, 
łańcuchy, i wszelkie artykuły techniczne 

i żelazne.

H U R T O W N I A  
CH EM ICZN A  Nr. 99
K r a k ó w ,  P lac  M atejki 10

Farby (w  bogatym asor
tymencie), L A K  1 E R Y ,  
Chemikalia, Pasta do 
obuwia „PIK“ , B  a t w i k 
w gaikach „G1MO", Ani

liny skórne, kwaśne.

Wysyłka pocztą za pobraniem

tt

IIIMI SU N M ll
SPÓŁDZIELNI R .P .

______________________________ W  W A ś t S Z & W IE

g L  O k ręgow y  Oddz ia ł  Rolniczy 
Kraków, ul. Warszawskr 4. teł. S9&-Z4

(Społem

orzez Spółdzielnie Komiczo- Handlowe i Powiatowe Oddział.
„Społem "

Dostarcza: maszyny i narzędzia rolnicze, 
materiały budowlane, 
materiały opakunkowe, 
nawozy sztuczne, 
węgiel, naftę, benzynę, 
środki ochrony roślin.

Kupuje: zboża, ziemiopłody,
z io ła . 499(-)

Węgi e l  i k o ks
w o ln o r y n k o w y  n a j l e p s z e j  
j a k o ś c i  d o s ta r c z a  w a g o n o w o  
o r a z  d r o b n ic o w o  z e  s k ła d ó w

Małopolska Spółka Węglowa
A r a k ó w  u l ica  i w .  T o m a s z a  18 

Filie: Newy Sącz, Bochnia, Mielec

każdy mężczyzna
będzie ze swej brzytwy zadowolony, dając ją 

do ostrzenia specjaliście 
STYGARES —  KRAKÓW  
ul. Grodzka 4 w podwórzu

418 (—)

r  ■» A  D  I O
i r, U P N  O —  b  P  R Z Ł  D «  2  

—  N A P R A W A  — 

Materiały Elektrotechniczne

E U G E N I U S Z  K A C Z M A R C Z Y K
Kraków, ul. Wielopole 24, sklep — Tel. 576-56

Z A K O ń l  C Z E N 1 A  
D O  S Z T A N D A R Ó W  

d la  C ech ów , Z w ią z k ó w ,  
S to w a rz y sz eń  i K lu b ó w  

o r a z

G W O Ź D Z I E
S Z T A N D A R O W E

P  e  l i c a

t J r a n c i  szelt ' '"Kopaczy hs/zi
ul. Bracka 2  -  K R A K Ó W  -  ul. Boltuka 15

■ TO.Jp, S7S-22 TfUJl

S K Ł A D  S K G R  
i P R Z Y B O R Ó W  S Z E W S K I C H

B Y T N A R  MA R I A N
Św. Tomasza 27 KRAKÓW  Tel. 500-75

Poleca: Skory wierzchnie, podeszwowe i fufrówki 
w dużym w> bor?«* 440 (—)

H URTO W NIA G ALAN TER II I  ARTYKU ŁÓ W  
GOSPODARCZYCH 

Józef Richwał

K r a k ó w  ul. Grodzka 6 K r a k ó w
7*. i aa po bandao pn. utępi . 3ł oe i*ci 

wsz^Uue toerary galanteryjne i ai.,ikuly

PROTEZY N O G  i RĄK
P A S V  P D Z h P L J k l  I N O W F  _  D n r i n p n  A r " v / i K i c r  n o n o t - t - , ,     . _ ®P A S Y  PDZtl3UKLINOW E -  PO O PE R A C Y JN E  G O R S E T Y -A P A R A T Y I  
O R T O P E D Y C Z N E -W Ó Z K I DLA CH ORYCH  W K ŁA D Y  PO D  PŁASKIE  
S  rO P Y  -  N O W O C Z E S N E  KULE DLA INW ALIDÓW

n a j  n  o w o c z e ś n i e j s z e  
u l e p s z o n e  s y s t e m y  
 [_cs k  k  i e  t r w a ł e ______

M I S T R Z  O B T O P e D Y S T A - B A N D A Ż Y 3 T A  
j  O z  a r  z i r L i i t b K i

K P A i £ £ £  K O Ł Ł Ą T A J A  11

L  i ' P L

T e l

4
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W ytwórnIa attykułSw chem iczn ych

„ L E D  O "
Kraków, Józefa 3b Telefon 554-55

1 Poleca: krede krawiecka, krede szkolna 
kredki szkolne w 12 kolorach

N am ó w ien ia  p r z y jn n je

K r a k o w s k i  D o m  Z l e c e ń  
K A Z I M I E R Z  K R Y Ń S K I
Kraków, Krowoderska 41/1 Telefon  576-11

R O M A N  $ W ! Ą T E K
Z A R i f t D Y  O G R O D N I C Z A  ; FABRYRA PPZFTW O R OW  OWOCOWYCH  

C H A R S Z N IC A , pow . M IE C H Ó W

poleca z w łasnych ku ltu r sadzon
ki agrestów i porzeczek w ielko
owocowych 1,9, 3 i 4 letnich, Malin 
w ielkoowocowych. W ysyłka  wcze
sną jesień i a, Marmolady, po
w idła, dżemy, konfitu ry i soki 

owocowe.

A R T Y S T Y C Z N
Z D l Ę C i A  

P IĘ K N E  P O R T R E T Y

K P A  ’^ Ć > W  K ' ~  r ? M  ~ i  I C K A  P I )

G r u p y  p r o s i m y  z a m a w i a ć  w c z e ś n i e j

Firma
BRONISŁAW MILCZAREK  
K r a k ó w ,  Basztowa 8

zaczyna 20 czerwca 1946 skup jagód świeżych 
i suszonych, grzybów świeżych i suszonych, 
oraz świeżych jabłek i wiśni w  następujących 

punktach:
Nowy Sącz —  ul. Kraszewskiego 26 
Łącko k. Sącza —  Dunajczyska 4 
Sneha Góra —  Skawica k. Makowa 

Płacimy ceny rynkowe.

DOM H AND LO W Y S T  L I P K A  
Kraków  —  nL -w. Agnieszki 2 —  Teł. 501-21
Sipnadaś trartow a naczyń eonaiUowaayeii, wyokowa- 
nyeh, wialirrr, poreelamy i srz.kta. — Wj-łąoooa epreedaż 

parników.
Dostawy dla spółdzielni, restauracji, botell, pensjona

tów, stołówek 1 kantyn fabrycznych.
Pachowa obsługa. 520 (— ) Umiarkowane «my.

R Y M A R S K I E  
i S Z E W S K I E

i fT c z o t k l  -■ Pędzle
H (JRT DETAL

OZDOBY 1 PRZYBORY
sierść, kle«z<rzyny, 6przącz J%N SYCM O Ji/SKI
ki, wędzidła i wyrób cho

lewek.
STANISŁAW  WYLON

Kraków, ul Floriańska 36 
(w podwórcu)

| Tel. 570-34. *19 11—41

Kraków, ul. Wielopole 3
Tel. 555-19 g PRZYBORY SZEWSKIE

Hurt 1 Detal

BALSAM MENTOLOWY
ztoak o«hr. z „Gołąbkiem" Wpe!zt!i2 itacslaw

stosuje się ^olec*

przooiw bólom reumatycz Kraków, Miodowa fi

nym, stawowym i artre-
tycranym. P I E C Z Ę C I E

•W y tw . Chem . Fa rm . gu m o w e
R. M. W IT K O W S K I  

, K ra k ó w
żj^dać w aptekach i dro

w y k o n u je  s zyb k o  r y 
to w n ik  

J. W ID L IŃ S K I
geriach. 231(—) K ra k ó w  —  G rod zk a  28

WORKI — SIFNN Ki  -  TAPETY
KILIMY, TORBY DAMSKIE,

TAŚMY TAPICERSKIL I NA SZNURAK' .  
PŁÓTNO KRAWIECKIE,

SZNURY DO BIELIZNY  
tylko H U R T O W N I E  poleca

S T .  G R A B O W S K I  
Telefon 555-24 K R A K Ó W  Telefon 555.24 

Krakowska 21 (w podwórzu)

“1
K A F L E

piecowe i kuchenne oraz okucia 
do pieców poleca:

F - m a  K . P I E T R Z Y K
K R A K Ó W  

ni. Stradomska N r 8 —  Telefom N r 570 13
485 (—)

I  [rpto rałnizema
MAGAZYN JUBILERSKI
braków, ul- GRODZKA 6G, 
pole-oa wyroby złote: ob: z
ki, fiyguety, piorścienle .a- 
szyjniki, nakrycia sre ae, 
cukiern ie. Kupuje ri' U>.

426 (1—10)

ROWERY — naprawiamy, 
centrujemy kola, części za
mienne, własne warsztaty 
reparaeyjne;
OLIWA specjalna oraz rze
mienie do maszyn do 6zycia, 
ś w i a t e ł k a  odblaskowe 
do wozów i rowerów, Pol
ski Dom Handlowy, K ra
ków, Floriańska 9. 
______________________451 (—)

ROWERY "raz części sprze
daje, kupuje, naprawia. 
Własne warsztaty repera- 
cyjne. Polski Dom Handlo
wy, Kraków, Floriańska 9.

407 U—5)

KUŚNIERSKIE przybory,
oezy wszystkich zwierząt 
i  ptaków poleca: Polski
Dom Handlowy, Kraków, 
Floriańska 9.

411 (1— 5)

RADIOAPARATY — płyty
gramofonowe, deteatcrki o- 
raz lampy radiowe, po ei 
F-rna ,,Melodia1*, Kraków 
Szewska 19. 399 (1—10)

KUPIĘ maszyny szewskie 
lablówkę, pasówkę. We-Do, 
Kraków, Kordeckiego 5.

484 (1—4)

KOCIOŁ da centralnego o- 
grzewanla Słtrebel o ryg i
nalny 53 m i powierzohml 
ogrzewalnej. Partię grzej
ników, Z Bojlery nowe, ty 
siąc litrowe z blaohy 10 mm 
pocj jikor. anej sprzed, Bu
dowa Maszyn, In i. Ciupka 
Kroono.

L22 (—)

TRAK typ azwecki 250 mm, 
Parkieclarkr m rrki Fra- 
1 tg , Strugarką kombino

waną marki Lamgenfęldar, 
Tokarkę kołodziejską uni
wersalną mark, Kirchuer, 
Kompletna urządzenie do 
wyrobu pudełek tekturo
wych nptrzeda Budowa Ma
szyn, Inż. Ciupka, Krosno.

522 (—)

CERATY —  chodniki —  
tapety —  ralfer, —  torby 
gospodarcze —  materiały 
roletowe, poleca: S iwecłi, 
Kraków, Starowiślna 21.
_____________________ 465 (— )

ZEGARKI, budziki, obrącz
ki złote, pierścionki zarę
czynowe, łańcuszki, krzy
żyki, sprzedaje oraz napra
wia ,,Ozas“ , Kraków, Sta
rowiślna 10.

'______________527 (— )

„SINGERA" maszyny dam
skie, krawieckie, szewskie, 
trykotarekie, cholew karskie, 
oraz ozęśel, ig ły  sprzedaje 

kupuje Stanisław Rozko
cha, Kraków, Starowiślna 
89 — (przy ulicy Dajwór, 
gdzie stoją dorożki).

611 (1— 4)

I KAMIENIC, domów, wili, 
gospodarstw, parcel—w iel
ki wybór posiada jedno z j 
najetarsych biur w Krako- I 
wie. Własna dorożika do 
dyjpoizycji klientów Dez- 
plahnie. Za uczciwe i fa
chowe przeprowadzenie 
transakcji prowizja mini
malna. Jak)) zaprzysiężo
ny biegły sądowy szacuje 
realno .ci bezpłatnie. Kul
czyk Karol, Kraków, Basz
towa 10/1. Telefon 593-01.

524 (1—3)

SZEWCÓW na robotę dam
ską, męśką, dziecinną — 
chałupników, poszukuję. B. 
Godaik, Kraków, Meiselsa 8 
_____________________433 (— )

ZA BA W K I hartownia po
leca wytwórnia —  Kraków, 
Grodzka 62, tal. 568-12. 
Hnrtewnlkom rabat.

532 (— )

FARBUJE, czyści chemicz
nie odzież, tkaniny —  fa 
chowo Jogałla Franciszek, * 
Kraików, D ietla 93 w po
dwórzu. 533 (1— 8)

ZŁOTE, stare 1 połamane 
przedmioty kupuje i  na
prawia firm a „Ozas“ , K ra
ków, Starowiślna 10.

528 (—)

ROWERZYŚCI, MOTOCY
KLIŚCI. Płyn do uszczel
niania porowatych dętek 
Ant)por do nabycia tylko 
Polski Dom Handlowy, — 
Kraków, Floriańska 9.

410 (1— 5)

RADIOAPARATY, przy
stawki, SŁUCHAW KI, lam
py oraz wszelki sprzęt ra
diowy kupuje, sprzedaje. 
Własne warsztaty radiowe. 
Polski Tom Handlowy. K ra
ków, Floriańska 9.

412 (1—5)

ZEGARKÓW fachowa na
prawa, sprzedaż, kupno i 
komis tylko w znanej f ir 
mie zegarmistrzowskiej. — 
TADEUSZ M ACHLICKI —  
Kraków, Grodzka 20

SZCZOTKI, pędzle —  po
leca oraz kupuje wszelkie 
surowce szczotkarskie — 
Wożniak, Kraków, Zwie
rzyniec, Zaścianek 18, tel. 
580-12. ' 288 (— )

ARTYKUŁY MIESZANE  
Andrzej ciężarek, Kraków, 
Krakowska 13, poleca kup
com po -"en ach fabrycznych 
— -znaną sprzed wojny ka
wę i cykorię „Bohm“ , oraz 
inne artyŁaly, jak esencję 
octową, pasty, papier, tor
by różne, proszki do pra
nia, l >ki na cukrze, sodę 
czyszczoną oraz fun-e.

450 a —2)

SZCZ AW NI CA. Pensjonat 
„pod Kraszewskim" D-ra 
Laskowskiego, —  Centrum, 
zdrojowiska. Bieżąca woda. 
Opieka lekarska na miejscu.

471 (1—4)

W  24 GODZINACH uaj-a -
wiamy pióra wieczne, F-a 
,.Norma", Kraków, Szpi
talna 3. 510 (1— 2)

ZAKŁAD Naukowo-Wycho-
wawczy Księży Salwatoria
n in  połączony z gimnazjum 
ogólnokształcącym przyjmu
je  na rok 1946/47 chlopcóir 
pilnych i zdolnych do wrzy- 
stfkich klas gimn. —  w 
pierwszym rzędzie pragną
cych poświęcić się stanow i 
kapłańskiemu. Zgłoszenia 
wozośnljjszie mają p ierw
szeństwo. In form acji udzie
la: Dyregoja Zakładu Księ
ży Salwatorian ów, Kraków, 
Zalkrzóweik, Sw. Jacka 16.

535 (—)

UNIEW AŻNIAM  Kartę 
Rozpoznawczą, wystawie, 
ną na nazwisko Pasternak 
Roman z Sułoszowej, dział 
I, fcm Sułoszowa: 541 (— )

M ASZYNY wszelkiego ro
dzaju, obrabiarki do ie i*- 
za i  drzewa, siln ik i elek
tryczne, ropne i  gazowe, 
urządzenia do fabryk che
micznych, żywnościowych, 
kotły duplikaty, transmi
sje, koła pasowe, łożyska 
kulkowe, kompresory po
wietrzne, pasy transm isyj
ne, armatury wszelkiego 
rodzaju, części maszynowe 
kupuje i  sprzedaje Jaśkie
wicz I Kaczmarczyk, Kra
ków, Podgórska 10. P rzy 
Moście Piłsudskiego. Tel. 
N r 568-37. 487 (— )

UNIEW AŻNIAM  earadzio- 
ną legitym ację PSL Nr 
170.616, wystawioną na na
zwisko 'Wojciech Łysek, Bi- 
biee, pow. Kraków. (—)

DACHÓWCZARKI —  PU- 
STACZARKI, oraz inne 
maszyny i form y * hctoci i ar- 
skie poleca firm a ZABO- 
KRZECKI, Warszawa, Zło
ta 54, mteszlkamia 34. tAd- 
r «  tymczasowy).

488 ( - >

SPRZEDAM 3 prasy ręcz
ne do wyrobów szklanych, 
form: na butelki monopo
lowe, czterowalcówikę po
ziomą, 1.500 kg czarnego 
lakieru, maszyny stolar
skie i  śluoaiwkie, różne te
chniczne części. Tezowe 
kupuję. Kraków, Nadwi
ślańska 19, tel. 595-76, Rys 
Stefan, skład używanych 
części maszynowych.

493 (— )

H URTOW NIA JAN KOLA. 
SA, KRAKÓW, B02EG0 
C IA ŁA  7 poleca kupcom 
po cenach fabrycznych — 
cukry Wander, Kryształ, 
m annol dę twardą, biszkop
ty, keksy, andruty, kawy 
Franoka, esencję octową, 
mydło, świecę, różne sody, 
ra fta iinę, olej rycynowy, 
lepy na mucuiy, papier, tor
by, oraz różne inne artyku
ły  w wielkim wyborze. Te
lefon: 553-66. (542 (1—5)

DODATKI KRAW IECKIE
krawaty, pończochy poleca 
B. Nowakowski, Kraków, 
Stradomska 7, w podworou,

PIECZĘCIE dla kó! PSL
stowarzyszeń wykonuje J6 
zef Marczyk, Kraków, św
fumy-sza 24. 125 ( l - 0)

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń :

* »

. 25.
lOflk-w l

Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, sa 1 w leija mm e .
W tekście na str. 3-szpalt, sa 1 w iersz mm , ,  (

Drobne ogłoszenia słowo 10 zł., najmniej • • * •
Tłuste za słowo 100%' drożej.

Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i  sasti z^icne 50%' drożej. „  .
,, , »  , , •  • rocznie . , c . 200 „

Ogłoszenia tylko za Krówkę. —  Za terminowy druk Administracja nie o opowiada. —  Geny powyższe ooowiązują od dnia ogłoszenia. —  Od ogło 
szen długoterminowych Biurom ogłoszeń raoat stosownie do umowy. —  Ogłoszenia zagraniczne 100%' drożej.

Wychodzi raz w  tygodnia z datą nadchodzącej niedzieli.

ftenamerata wynosi:

»  przesyłką pocztową kwartalnie 

0 «  półrocznie
50 zł 
100 „

Wydań ta: Ludowe Tdw. Wyd. „Piast”, Kraków, Emsztowa 17. L  p.
Odbito ezdenkami płowej Drukarni Dziennikowej* — Kroków, Onmrauww* Ł  T*L J« £8. M —


